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PRENUMERATA wyau- 
■i w Krakowie: mietię- 
sanie 2 kor., kwartalnie
kor. 6, aa Jednorazowe 
unoszenie do doma do- 
fiso s  się 40 haL, za dwu- 

rasowz 60 hak

iflfo prowincji: miesif-
tania kor. 2 hal. 70, kwar- 
alzUa kor. 8. W państwie 
Nlemieokiem Kwartalnie kor. 10; w innych państw ach: kwartalnie kor. 12. Za 
wnraaową wysyłkę dziennie dopłaca się 60 hal. miesięcznie. Zmiana adresu. 40 haL

Osobna prenumerata na 
wydanie wicoz. wynosi 
miesięcznie w miejsce 
z odnoszeniem do doma 

koronę.
Numer poładn. 10 haL w i o 
czorny 4 haL Liśty p le-' 
mężne przekazy na preaa*' 
meratę i inseraty, franoa 
do Administracji „Głosi 
Narodu*. — Prenumeratę 
6prócz upoważnionych w 
genoji przyjmuje każdy 
urziji pocztowy w obrębi# 
monarchji w państwie 
niemi dekiem, skłamać]#

nieopleczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja nia i  wraca 
Adres Bad. • Ul. ńw. Krzyża L 7. Ac ras t«L „Głos Narodu1 Kraków. TeL Nt. 19

Ogtoesenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ 8TBYCHAB8KI w biurze inseratowsna „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża t Mikołajskiej 1. 08 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy nostępny raz 12 haL. skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierwszy raz 
każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy ras. — Nekrologi itd. 80 haL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, Pasaż 
Haasmanna, w Wiedniu Haasenstein A  Vogier, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kutschera Ł  Schleri, R. Mo sos, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie

J. Leopold, w Paryżu"de Raczkowski 14 Oite de Trevlse, F. Jones A  Cle.

N r. 153 K raków , środa I kw ietnia 1908 r . R o k  X I I I .

OD ADMINISTRACJI.

Wobec ro z p o c z p ijąc c p  si? s ie s ią u  upraszany 
J. T. preonmeratoriw o rychłe odnowienie pre- 
iM K raty , celem nnittnifcia przerwy w dostawie 
dziew ka

prenumerata Kwartalna wynosi na prowin­
c ji t  Koron, miesięcznie 2*70 h.

prenumerata w miejsca bez odnoszenia 2 
Kor., za odnoszenie dopłaca s it  40  h.

Wszyscy nowo przystępujący prennmeratoro- 
wie otrzymają za nadesłaniem 20 hal. na por­
to powie?? „jam G ftK JtiZ O r. a nadto począ- 
eK wychodzącej obecnie powieSci W. (oltinsa: 

„W idm o z b ro d n i44, pierwsze 11 arKnsiKiw.^

podrfóe tfcpropriatordw.
Ks. Biilow rewizytował bar. Aehrentala 

Trzy dm trwały w Wiedniu uroczyste przyję­
cia, trzy dni podejmowano tara »sympatyczne- 
go gościa#, którego cały świat cywilizowany 
napiętnował jako naczelnego »ekspropriatora« 
ziem polskich i wodza hakatystów.. i

Przybył on do stolicy Austryi syt »chwa- 
*y i laurów«. Przeprowadził w sejmie prus­
kim rozbójniczy projekt o wywłaszczeniu Po­
laków, w parlamencie niemieckim zapewnił 
sobie^ zakneblowanie Polaków przy pomocy 
par. 7 i po dokonaniu tego wszystkiego z ca­
łym spokojem powędrował do stolicy pań­
stwa którego większość Indności stanowią Słc 
wianie i gdzie tak niedawno wyświetlono nik- 

■ czemność pruskiej polityki w delegacjach...
Istotnie trzeba dużo »cywilnej« odwagi, a- 

by tę właśnie chwilę uznać za najodoowied- 
niejszą do rewizytowania bar. Aehrentala.

I ta okoliczność jest może ważniejszą od 
tego, co było przedmiotem narad obu dostoj­
ników państwowych. Niewątpliwie, że obec­
na  sytuacja polityczna nastręczała wiele powo 
dów do wymiany zdań pomiędzy Biilowem a 
bar. Aehrentalem. Zwłaszcza za wikłana spra­
wa bałkańska wymagała szerszego omówienia 
\  teg0 punktu widzenia wizyta ks. Bulowa w 
Wiedniu jest tylko uzupełnieniem odwied in 
Wilhelma II w Wenecji. I tu i tam musiano 
rostrzygać problemy polityki bałkańskiej, zawi- 
klane nowemi żądaniami Rosji. Niemniej jed­
nakże załatwienie najbardziej palących spraw 
bałkańskich mogło nastąpić bez wizyty Bulo­
wa w Wiedniu. Spotkać się mogli obaj mi­
nistrowie gdzieindziej. Odwiedziny ks. Bulo­
wa w Wiedniu miały cel specjalny — były 
Aontrmanifestacją przeciw antiprnskim mani­

festacjom Słowian austrjackich. Miały stwier­
dzić, że kampania przeciw trójprzyraierzu, że 
potężne protesty antipruskie w delegacjach — 
nie miały tak wielkiego znaczenia, że nie za­
mąciły stosunków pomiędzy Austryą i Niem­
cami.

Taki był niewątpliwie główny cel wizyty 
ks. Bulowa, uwydatniony zarówno w charakte 
rze przyjęcia, jak i w głosach wiedeńskiej pra 
sy niemieckiej. Bieżące sprawy polityczne ze­
pchnięto na plan drugi, podkreślając jedynie 
»utrwalenie serdecznych stosunków pomiędzy 
sprzymierzonemi państwami®.

Pod tym względem zupełnie inny charak­
ter miała wizyta Wilhelna II n Wenecji. Wło 
si przyjęli cesarza niemieckiego grzecznie 
pompatycznie, ale przytem z niezwykłą ostroż­
nością unikali wszystkiego, coby trąciło mani 
festacją polityczną. W Wiedniu natomiast 
chodziło głównie o manifestację.

Prasa pólurzędewa podkreślała starannie 
ten właśnie moment, — a sam Biilow nie 
omieszkał zaznaczyć, że chodzi mu głównie o 
demonstracje. Wiedeń był niezawodnie niemi 
le dotknięty tym nietaktem, a nawet tą brutal­
nością kanclerza. Nie było jednak sposobu 
odwrócenia wizyty przykrej i kłopotliwej, — 
ale narzuconej tak natarczywie, że niepodobna 
było wymówić się od niej bez narażenia się 
na powBżny konflikt. Bo nie ulega wątpliwoś­
ci, że po za kanclerzem stoi tym razem Wil­
helm II, który wysłał »swego dobrego Bernar­
da# do Wiednia, aby tam przygotować teren 
dla swych własnych odwiedzin. Rozbój doko­
nany na Polakach, i silny poryw oburzenia Eu 
ropy z powodu haniebnych ustaw antypols­
kich, krępują jednak cokolwiek cesarza i kan 
clerza; obaj potrzebują demonstracyjnie okazać, 
że nie są zatrwożeni,’ czy zawstydzeni, bo w 
gruncie rzeczy niepokoją się bardzo i wstydzą 
się potrosze.

Znany to objaw psychologii zbrodniarzy, 
którzy wewnętrzny niepokój, pokrywają tem 
gwałtowniejszbm zewnętrznem miotaniem się.-

Cała ta gra będzie jednak daremnym wy­
siłkiem. Trójprzymierze rozluźnia się z dniem 
każdym i istnieje tylko dzięki sztucznym pod­
nietom Bo minął już czas’ kiedy takie zwią­
zki mocarstwowe opierały się wyłącznie na 
woli korony lub jej doradców. Obecnie przymie­
rze musi być uświęcone! przez ludy i musi 
zapuścić głęboko korzenie wśród całego ogó­
łu, jeżeli ma być trwałem i owocnem. Tym­
czasem sojusz z państwem niemieckiem jest 
dla Słowian po prostu wstrętny, — dla Niem­
ców austryackich dokuczliwy i niekorzystny. 
Utrzymuje się jeszcze jedynie obawa niepew­
ności jutra, -  nieświadomością tego’, co nas­
tąpi po zerwaniu. I dlatego wszystkie wizyty 
Bulowa i Wilhelma nie uratują trójprzymie- 
rza i nie zdobędą dla Rzeszy niemieckiej sym 
patyi austryackich.

Zgniła atmosfera hakatyzmu i bizantyniz- 
mu, w której lubują się cesarz i kanclerz, no­
si w sobie zarodki ohydnych trucizn, przed 
którymi bronić się musi każde cywilizowane 
państwo. Idc też dziwnego że szerzyciele tej 
zarazy są wszędzie niepożądanymi gośćmi, i 
że dla uczynienia ich nieszkodliwymi należa­
łoby ustanawiać moralne kwarantanny...

B tiflitt c i e l i .

Ubrady ksmisji budżetowej nad etatem 
ministerstwa sprawiedliwości doprowadziły już 
i tak naprężoną sytuację polityczną do stanu 
przesilenia. Rząd bar. Becka, który dotychczas 
tak szczęśliwie manewrował między przeszkoda­
mi wytwarzauemi przez zepsuty mechanizm 
parlamentarny w Austryi, trafił obecnie na ra­
fę, o którą może się rozbić. O sprawę języko­
wą w Czechach rozbijały się zresztą dotąd nie 
tylko gabinety, ale rozbił się sam parlamenta­
ryzm austryacki. Spodziewano się jednak, że 
parlament ludowy okaże się wytrzymalszym 
i że znajdzie sposób wyleczenia tej zadawnio­
nej eberoby.

Obecnie stoi na porządku dziennym dyl- 
kusji politycznej nie tyle samo meritum spo­
ru czesko-niemieckiego, ile jego strona formal­
na. Rząd bowiem zapowiedział przez ministra 
Kleina wniesienie do Izby posłów w najkrót­
szym czasie projektu ustawy językowej, załat­
wiającej definitywnie w sposób legislacyjny 
dotychczasowe spory w tym kierunku. Tak 
Czesi jak i Niemcy będą więc mogli zająć 
wtenczas odpowiednie stanowisko wobec wnio­
sków rządu, albo wycofać się z koalicji rządo­
wej, albo przyprowadzić ugodę do skutku.

Obecnie rozchodzi się tylko o krótkie prowi- 
zorjum w kwestji językowej. Rząd proponuje 
załatwienie sporu językowego do czasu wejś­
cia przyszłej ustawy w życie, a więc na kilka 
tygodni. Stanowisko jego jest tak trudnem, że 
wprost niemożliwem jest, by zadowolił obie 
strony walczące. Porozumienie byłoby możli- 
wem tylko przy ustępstwach tak Czechów jak 
i Niemców, a o tem wobec obecnego nieprze- 
błaganego nastroju w obu obozach, mowy pra­
wie być nie może Minister Klein —• trzeba to 
jednak, przyznać, — nie utrzymał zupełnie 
„środkowej linii“ w swem oświadczeniu. Za­
nadto zbliżył się do stanowiska Niemców. O- 
świadczył bowiem, że sędziowie przy rozstrzy­
ganiu, w jakim języku skargi i podania mają 
bvć przez strony wnoszone do sądów — nie 
mogą być krępowani przez ministerstwo, gdyż 
działają tu pod osłoną n i e o d p o w i e d z  hal- 
n o ś c i  s ę d z i o w s k i e j .  Odnośnie więc do 
stosunków czeskich sędziowie niemieccy mo­
gą w okręgach niemieckich odrzucać czeskie 
podania i z tego powo i u nikt nie ma prawa 
pociągać ich do odpowiedzialności. Czesi za­
sadniczo nie zgadzają się z tem stanowiskiem 
Do spraw nieodpowiedzialnością sędziowską 
strzeżonych zaliczają, oni samą jurysdykcję są­
dową. Wobec tego domagają się od minister­
stwa sprawiedliwości, by wszelkimi środkami 
(dyscyplinarnymi) zmusiło sędziów niemieckich 
do przyjmowania podań czeskich. Minister zaś 
w swej deklaracji uznał się w tej mierze niekom­
petentnym.

Czesi (i to wszytkie stronnictwa czeskie) 
chcą wyciągnąć z oświadczenia ministra na­
tychmiast konsekwencje i odwołać swych przed­
stawicieli z gabinetu. Gdyby do tego doszło był­
by zachwiany cały gabinet obecny, a miejsce 
jego zajęłoby może ministerstwo urzędnicze. 
Dotąd niewiadomo czy dojdzie do przesilenia 
bo możliwem jest, że Czesi nie wyciągną da*
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leko idących konsekwencji z oświadczenia dr. 
Kleina i loczekają na przyrzeczoną ustawę ję­
zykową. I byłoby to w gruncie rzeczy jedynie 
shiszne stanowisko stronnictwa stojącego 03 
grancie konstytucji. Nie deklaracje ministerial­
ne bowiem, ale uchwały parlamentu decydują 
w kweatjach dotyczących praw obywatelskich, 
wywołując zaś przesilenie z powodu oświad­
czenia ministra, które nie przesądza przyszłe 
ustawy, Czes przerzuciliby punkt ciężkości 
władzy prawodawczej z parlamentu do gabi­
netu.

I dlatego sądzimy że do przesilenia nie 
przyjdzie,— teraz przynajmiej.

Z KOMISJI BUDŻETOWEJ.

Minister spiaw. dr. K l e i n  oświadcza, że 
stara się potrzebom wszystkich narodów o iie 
możności zadośćuczynić. Co się tyczy kwestyi 
s p o r u  j ę z y k o w e g o  w C h e b i e ,  mini­
ster spraw, odpiera poczynione mu zarzuty 
s-i. :azując na długoletnią przez najwyżs zy try-, 
banał potwierdzoną praktykę, podług której 
postanowienia o z e w n ę t r z n y m  j ę z y k u  
u r z ę d o w y m  p o d l e g a j ą  j u d y k a t u r z e  
s ą d  ow (!) Wpływanie ministra spraw, jest ze 
względu na ustawami zasadniczemi zagwaran­
towaną niezawisłość sędziów n i e m o ż l i w o .  
Minister wskazuje na polityczne i ekonomicz- 
ne  s z k o d y ,  wynikające z ubolewania go­
dnego sporu językowego, podnosi pilną ko­
nieczność s t w o r z e n i a  n o r m,  których treść 
byłaby dla obu części możliwą do przy­
jęcia i aby przez dokładne postanowienia o u- 
■żywaniu języków wszystkim powtarzającym się 
sporom położono wreszcie kres. Obszerna, ja­
sna u s t a w a  j ę z y k o w a  j e s t j e d y u ą  
d r o g ą ,  celem osiągnięcia spokojnej równo­
miernej praktyki i która może uchronić czyn­
ności sądóvr od oddziaływania politycznych dą­
żności

Z tych samych przyczyn jest także konie- 
cziem  u s t  w o d u r c z e  u r e g u l o w a n i e  
w e w n ę t r z n e g o  j ę z y k a  u r z ę d o w e g o .  
Wszyscy intei«sov:an w dobrem sądownictwie 
będą zastępcom obu narodów szczerze wdzię­
czni, jeżeli wkrótce się porozumią

Miiustei odpie: a następnie zarzuty pos. Ro­
mańczuka, dotyczące niesprawiedliwego rze­

komo prześladowania włościan ruskich przez 
sądy. Co do rzekomego nieuszanowauia praw 
języka ruskiego przy sądach w Galicji wschód, 
zostają rówme podania w języku ruskim za­
łatwiane i że nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
z wyjątkiem kilku uchybień, stwierdzony w 
1901 stan rzeczy w ogólności nie zmienił się na 
niekorzyść jęz. rusk. i że prez. Sądu wyżśz. we 
Lwowie n adal stara się by prawa jęz. rusk. przy 
sądach jemu oddanych były strzeżone. Skargi na 
wrzokamo zbyt małą ilość sędziów ruskich w 
stosunku do ludności są dlatego nieusprawie­
dliwione, ponieważ polscy i ruscy sędziowie 
przy większej części &ądów w Galicji prawie 
równomiernie są rozd- jeleni. Jeżeli pr£y nie­
których sądach przeważają sędziowie narodo­
wości polskiej, to zjawisko ■ należy sprowadzić 
do tego, że przy obsadzaniu posad sędziow­
skich w pierwszej linji uwzględnia się ich kwa­
lifikację i rangę starających się, nie zaś ich na­
rodowość.

Fos. dr. S y l w e s t e r  oświadcza, że nie 
zgadza się z wywodami ministra spraw. Wpra­
wdzie w początku swej mowy zająi on zupeł­
nie poprawne 'stanowisko zasadnicze, później 
jednakie wdał się w naganę dla sędziów nie­
mieckich, z drucie, strony zaniechał nagany, 
dla tych, którzy usiłują, wprowadzić do sądo­
wnictwa język wewnętrzny cze»ku Mówca ubo­
lewa także, że minister nie dał żadnego wyja­
śnienia co do kierunku zamierzonej ustawy 
językowej, która jedynie może wprowadzić po­
rządek do kwestji językowej w Czechach i żą­
da też jak najrychlejszego przedłożenia tej a- 
stawy.

Pós. dr. K o z ł o w s'k i żąda rozszerzenia 
i zaostrzenia ustawy o lichwie, jako też zarzą­
dzeń przeciwko lichwie gruntowej i kontroli 
niektórych banków zaliczkowych, w których 
p o i pozorem oJsetek zwłoki i dodatków ad­
ministracyjnych pobierają procent lichwiarski. 
Reforma postępowania niespornego jest ko­
nieczną i ludność oczekuje jej z niecierpliwo­
ścią

Mówca domaga się zaprowadzenia rad sie - 
rocich jako stałych instytucji gminnych i fa­
kultatywnego powoływania rad familijnych dla 
poszczególnych wypadków. Żądanie upaństwo­
wienia notarjatu jest zdaniem mówcy słuszne, 
ir każdym razie reforma tej instytucji dla cza­

su przejściowego lest konieczną, zwłaszcza re­
wizja zasad, na których taryfa notarjalna się 
opiera i zaostrzenie kontroli.

Mówca polemizuje z wvwodam_ ara Syl­
westra co do sądów ławniczych pokojowych i 
podnosi, że zaprowadzenie ich byłoby ulgą dla 
obecnych organów sądowych i pó tanieniem 
sądownictwa.

Go się tyczy żądań pos. Wa s y l k i ,  aby 
ustawę sądową stworzono dla wszystkich na- 
rcdów Austrji podnosi mówca że podług £ 11 
i 12 ustawy zasadniczej Radzie państwa nie 
przysługuje kompetencja do uregulowana 
spraw językowych, że prawnjo należy ona do 
Sejmu i że podług prawa zwyczajowego nale­
ży do praw egzekutywy; zastrzega się prze­
ciwko naruszeniu zasad zawartych w rozporzą­
dzeniu językowem dla Galicji z 19 lipca I 86f  
bez zgody Sejmu galic. Tego polscy posłowie 
nigdy nie dopuszczą. Czeskim posłom wolno 
coHcmnm consensu’ z tego prawa Sejmu zre­
zygnować, Polacy jednakże muszą przeciw­
ko temu się zastrzedz, aby z tego wyjątku 
stworzono preceuens co do prawa Sejmu ga­
licyjskiego.

Mówca zaznacza, że Kolo polskie wybrało 
komisje dla stwierdzenia upośledzeń,* Galicji, 
co do ilości sądów powiatowych i obwodowych 
ilości p< rsonalu kancelaryjnego i Dis?rskiego, 
i że poseł dr. Małachowski wypracował obszer­
ny memorjał o tych stosnukach i znowu pe- 
daje liczne szczegóły etatystyczne z tego me­
moriału. Prosi ministra, aby w sprawach 
tych zrobił porządek.

D r. V e 1 i c h oświadcza imieniem czes­
kich agrarjuszów, że ze względu na oświad­
czenie ministrasprawiedliości, które w żadnym 
kierunku nikogo z czeskiego narodu, bez róż­
nicy stanowiska, nie może zadowolnić, nie mo­
gą mieć żadnego interesu w dojściu do jskut- 
ku będzącego w dyskusji budżetu. To stanowi­
sko — zakończył mówca — zajmują katoliccy 
posłowie narodowi.

Pos. Ko r o l  podnosi konieczność wypra­
cowania ogólnego projektu ustaw1/  językowej i 
najrychlejszego przedłożenia go parlamertowi 
także w’ Galicji spiawa językowa jest nieroz­
wiązaną i konflikty między obu narodami są na 
porządku dziennym. Mówca musi z całą sta-

drogiemi rzeczami, młoda kobieta rozkoszuje się. 
Ciepło tu jest, zaciszrie, panuje tu jakiś dziw­
ny zapach ostry, przenikający i odurzający... 
córkę biednego stolarza, wychowana w nędzy, 
która od kilka lat zaledwie doznała słodyczy 
„lekkiego* życia. Lucja zamyślała się. Prz-. 
chodzą jakieś smutne wspomnienia dawno mi­
nionych dni dzieciństwa. W owych czasach zi­
ma była dla mej najmniej pożądaną porą roku, 
ciemną i ponurą oczekiwana, prawie z przera­
żeniem. Widzi siebie, jako dziewczynkę, zma ­
rzniętą w lekkiej wełnianej sukience, grzejący 
padce o gorące kasztany, kupione przed chwi­
lą na rogu ulicy za dwa sous. O lisach i sobo­
lach nie wiedziała wówczas; m ała nędzne cien­
kie okrycie na ramionach i szorstkie opuchnię­
te ręce z czerwenemi palcami, nie mające nic 
wspólnego z  teraźniejszemu wypieszczonemi rą­
czkami, których codzień polerowane paznogcio, 
błyszczały jak agaty pomiędzy drogiejni futrami.

Do magazynu wchodzi nowa osoba.
—• Gze n mogę służyó? zapytuje panna- 

Klara, druga panna sklepowa, zbliżając się do 
nowoprzybyłe!. Panna Klara jest tak samo u- 
brara jak i pierwsza panna w czarną suknię, 
lecz stanowi kontrast z panną Ireną, gdyż jest 
brunetką i pełnych kształtów.

Panna Irena stary się byó uprzejmą i grze­
czną dla Lucji, panna Klara p/zociwnie podkre­
śla wyraźnie swoje lekceważenie dla przybyłej.: 
Doeyć było jednego spojrzenia jej bystrych o- 
czów, rzuconego na nowoprzybyłą, aby zrozu­
mieć że ta osoba me jest bogatą i pożądana 
klijentką.

Rzeczywiście wygląd miała nieobiecujący. 
Mała, szszupla, nieokreślonego wieku, ubrana 
była w czysty lecz wytarty zaa “t. rękawiozki 
wątpliwej czystości, i staroświecki kapelusz, 
pomimo to jednak robiła wrażenie osoby inteli­
gentnej, Może jest % prowincji chociaż mogła 
byó nswet paryżanką, kobieta żyjącą kiedyś w 
dostatkach, kióra się znalazła te.-az w ciężkich 
warunkach... biedzie... przyszli pe wspa rc*e...

Nieśmiało i trechę niezręcznie usiadła na 
krześle, czując się skrępowaną pośród tych 
zbytków. Rozwinęła gruby papier i wyjęła 
wielką gronostajową pelerynę, starą, niemodną, 
pochodzącą z czarów łiessych babek. Białe *  
czara em* ogonkami futro, wsławione niegdyś 
przez królewskie płasK^e, pożółkło ze -tarości^ 
wygląda w porównaniu ze wspaniałemi teraźttie j-

Jakdh Armand.

ID U F K I.
('/j francuskiego).

— Na dziw dosyć już moje dzieci. Jutro 
rozpoczniemy próbę kwadrans na pierwszą. 
Proszę się nie spóźniać. Za osiem ilni p.eiwsze 
przedsta wierne.

Po tych słowach dyrektora artyści westch­
nęli z ulgą. Jak gromadka wróbli pierzcimęli 
ze soeny, zralećli się na ulicy. Uściśnienia r  k, 
pożegnania krótkie, spieszne g id zn a  piąta, 
gn dzioó, na dworze tegi mróz.

Przed wyjściem staje elegancka kareta. 
Aktorka Lucja Auber, ulubienica publiczności 
wskazuje szybko do niej, wymienia nazwę uli­
cy i kareta msza

Młoda kobieta spieszy do barona Z. Baron 
znany jest ze swego skąpstwa i próżności. Ko­
nie, karety, obrazy, królewskie polowania, ko­
chanka — jedna z wielkich gwiazd teatralnych— 
nazwisko jego tiguruje zawsze na pierwszym 
plan<e we wszystkich gazetach obok wielkiej 
ramy ofiarowanej na cel dobroczynny.

Dobroczynność, bezimienna bez rozgłosu — 
po co to?... Dwudziestu franków danych komuś 
w sekrecie gdy tego nikt nie widzi i me po­
dziwia, bardziej żal baronom, niż tysięcy do­
brze ulokowanych, jak sie sam baron wyraża. 
Lucja posiadająca dobre serce, żartuje nieraz 
z tego powodu ze swego opiekuna i o ile mo­
że, staia się go zmusić do jakiegoś dobrego u- 
<jj'yiJru bez rozgłosu.

Kareta mknie. Lucja zawinięta w ciepłe 
futra, zmęozona pięciogodzinna próbą patrzy z 
rotfargmemem przez ohno karety .. ‘„Za osiem 
dni f pi zedstuwienie® — przemkueły znaczące 
słowa dyiektora pizez śliczną główkę Lucji, o- 
uczoną jak aureolą jedwabistemi lokann i ozdo­

bioną lekkim eleganckim kapelusikiem.
— Ach mój Boże, zapomniałam zupelr e o 

pelei yme!
wowym paluszkiem dotyka dzwonka. 

Po chwili kareta zatrzymuje sie przed oświetlo­
nym maga*yuym.

Lustra, ognie, draperje, delikatna harmon? 
>a kolorów, kwiaty... Po za pierwszym pokojem, 
eantralna sala, do której szum uliezny, dolaty­

wał zupełnie stłumiony; to wrażenie dosyó jest 
przyjemne, jakby salon był wyłożony watą.

Subjektki co chwila ukazują się i znikają. 
W szafach widaó całe rzędy nieruchomych fil­
ier. W górze całe kelekcje wypchanych nie­
dźwiedzi, wydr, lisów i .unycli zwierząt w ró­
żnych strasznych pozach. Prawdziwe muzeum. 
Z wysokości swego obserwatorjum, te drapie­
żne zwierzęta podziwiają swern- żółtemi szkla­
nemu oczami, skórki swoich współbraci, dopro­
wadzone do niezwykłej miękkości w umiejęt­
nych ludzkich rękach. W ostatnich czasach za­
częto poświęcać wiele pracy nad wydoskonale­
niem futer; zaczęto je ozdabiać atłasem, ko­
ronkami i kwiatami. Ponury syberyjski nie­
dźwiedź może się teraz zachwycać prześliczną 
peleryną zrobioną ze skóry jego rodaka, pele­
ryną przeznaczoną na delikatne ramiona pary­
żanki. Dawniej dzika szerśó jest dzisiaj tak 
miękką, że wydaje się delikatniejszą od ubie­
rającej ją koronki i bukietu liljowych parmeń- 
skicli fijołków.

- Potrzebna nr jest peleryna, tak pelery­
na... z soboli lub czamyoli lisów... może foko­
wa... jeszcze się me zdecydowałam jakie futro 
wybiorę... fcizeba coś ładnego, drogiego... Gram 
rolę księżny...

Znajdziemy zaraz to czego pani żąda!— 
mówi zwracając oię do niej panna Irena. Mówi 
te słowa do Lucji tonem trochę poufałym, o- 
piekuńczym i jakby pobłażliwym, tonem wła­
ściwym paryskim pannom sklepowym. Panna 
Jrena jest wysoką, szczupłą, blondyną, eleganc­
ko ubraną, w długiej czarnej atłasowej sukni, w 
białym płóciennym kołnierzyku spiętym złotą 
broszką.

Pized oczan.. Lucji, jedne futia zmieniają 
drugie, przesuwają się sobole o kolorze ze­
schłych liści, przyjemne i iniękce w dotknię­
cia, czarne lisy z długim edwabistym włosem, 
foki z krótkim włosem, przypominające cudo­
wny bronzowy aksamit, potem najweselsze i 
najlżejsze szanszyle.

— Cztery tysiące... sześć tysięcy... osiem... 
najlepsze, jakie są w tym rodzaju... to zdaje 
mi się bidzie odpowiednie dla pani — mówi 
uśmiethnjąc się panna Irena. Lucja zdjęła rę­
kawiczkę. Długą, białą, upiększoną pierścionka­
mi ręką, pi-esuwa z upodobaniem pe futrach 
rozrzuconych przed ma. Siedząc w tym eleganc­
kim magazynie, przepełnionym niezwykłemi i
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locwczoacią żądać, aby kwestja językowa w Ga 
fieji została w drodze ustawowej uwzględnioną, 
gdyż tylko wówczas pokojowe współżycie obu 
bratnich narodów w Galicji będzie możliwem* 
rtervpi awny stan na poln językowym panujący 
w Galicji nie możebyć dłużej utrzymany i zarząd 
spawiediiwości musi poczynić zarządzenia, aby 
prawa języka ruskiego we wszystkich sądach 
w Galicji były strzeżone

Po przemowie pos. G om c i e g o, który do­
magał sio również ogólnej ustawy językowej i 
pos. M a l  i k a posiedzenie zamknięto.

Następne dzisiaj.

ptrosi u  la n e j  Wrze
Z Częstochowy donoszą:
Na Jasnej Górze w klasztorze 0 0 . Pauli­

nów bawił przeszło dwa miesiące ks. Prałat 
Lorenzo Perosi, dyrektor kapeli Sykstynskiej 
w Rzymie, mistrz i kompozytor pełen sławy, 
ceniony wielce przez cały świat cywilizowany. 
Pobyt dłuższy w klasztorze dał sposobność 
niektórym usobom zbiżenia się do wielkiego 
mistrza i poznania tej niezwykłej artystycznej 
duszy, lud zaś, mający tyle nabożeństwa do 
Najświętszej Panny Częstochowskiej, widywał 
go codziennie, modlącego się w skupieniu, 
jakby w ekstazie, przed cudownym obrazem.

Gały świat muzyczny i szersze koła puhh 
ezności zachwycały się i unosiły nad orator­
iami tego wielkiego mistrza, któremu królew­
skie owacje i przyjęcia czyniono w Paryżu, 
Wiedniu, Madrycie, Lizbonie, Hadze, wogóle 
w _edsje, gdzie piękna, a doniosła jego muzy­
ka dała się słyszę i. Nic dziwnego, że w cza­
sie pobytu na Jasnej Górze, otrzymywał za- 
jjroszenia do Londynu, Petersburga, Pragi i 
innych miejscowości, oraz do Ameryki. Roz­
głos i sława dotarły wszędzie, gdzie ludzie mo­
dlą się, myślą i czują estetycznie.

Najznakomitsze O ratora Porosłego są: 
•Męka Pańska# — «Przejście duszy« — »Wskrze 
ijtenie Łazarza# — »Pmemjenienie Pańskie# — 
•Zmartwychwstanie Chrystusa# — Świeci Mło­
dziankowie# — »Jerozolima# — » Mojżesz# — 
♦Sąd ostateczny# — »Narodzeme Pańskie#. 0-

£zemi futrami, , k  biedna słaba staruszka.
Kobieta zwracając sie do panDy, mówi 

głosem, wypowiadając szybko swoje
ńyozenie.

— Chciałabym Zrobić z tej peleryny dwie 
SLofki. dla swoich siostrzenic, dwie dziewczynki 
bliźnięta... obiecałam im te mufki w dzień No­
wego Roku... Jak pani sądzi, czy można to 
zrobić?.. Ile to będzie kosztować?

— Nie przyjmujemy przeróbek, proszę pa- 
ai — mówi wyniosłym tonem panna Klara.

Blada twarz przybyłej obłewa się run: eńcem
— Malałam... powiedzieli mi... jąka się. 

Wiem, ze to jest bardzo znany magazyn... lecz 
M uze zrobią wyjątek... tylko ten jeden raz... dla 
4£ieci. Ale jeśli to jest niemożliwe...

I ręka w starej rękawiczce wyciąga się ku 
iidleiyme, nieznajoma zawija swoją pelerynę w 
papier, a panna Klara patrzy i uważa za aby- 
«Mrsne a nawet nieprzyzwoite pomódz takiej 
skromnej osobie.

Gdy jednak ta ostatnia wstaje i zmierza 
ku wyjściu panna Klara żoby nie mieć sobie 
nic do wyrzucenia, mówi:

— A  my gotowo bardzo tanie mufk , imi- 
tan a  bobrów i ^knnksów.

— Proszę nr pokazać
Siada znowu trzymając swój fartuszek na 

kolanach. Lucja zaciekawiona przygląda się i 
słucha.

Panna Klara nie spiesząc się wraCa z głę­
bi magazynu, stawia kilku pudełek i jedną po 
irnpiej wyciąga tanie mufki.

Kupująca przygląda się uważnie, jak gdyby 
bała się ich dotknąć, następnie wskazując Jedną
* 'Najmniejszych, która według niej powinra 

? r jlumei kosztowa*'., pyta o cenę.
— A ta ile kosztuje?
Panna Klara patrzy na kartę i cicho jakby 

się wstydząc tak skromnej ceny, mówi:
— Dwadzieścia pięó franków.
— i gdy weznr oarazu dwie jednakowe*?
— Cena pozostanie ta sama!
— Zdaje mi się... że jednak... mówiłam już 

pani... że te mufki są przeznaczone dla dzieci... 
możeby pant mogła zrobić jakieś ustępptwo, 
tak dużo sprzedajecie przed świętami... Niech 
będzie ozterdziości franków... i to jest zadrogo,

dla mnih, leez cóż zrobić, takie ładne, 
noje maleństwa będą miały tyle przyjemności.

— Niestety proszę pan tc jest meinożliwe

bok tego skomponował przeszło 300 różnych 
utworów, oraz suity, którym nadał tytuły: 
Rzym. Wenecja, Florencja, a aa  Jasnej Górze 
skomponował czwartą, którą nazwał Bolonja.

Niema może głębszej i potężniejszej poe­
zji nad zawartą w Piśmie Świętem, ale nie la­
da geniusz mógł podjąć zadanie wyrażenia jej 
w muzyce, ilustrowania w podniosłej harmonji 
tonów. Tylko mistrz tej siły, jak ks. Perosi, 
mógł dokonać podobnego dzieła.

W ciszy klasztornej pod wrażeniem nabo­
żeństwa do Najświętszej Panny Częstochow­
skiej, ułożył kilka fanfar, na chwile odsłania­
nia i zasłaniania Cudownego Obrazu, oraz 
stworzył przepiękną melodję do znanej pieśni 
•Gwiazdo śliczna wspaniała — Częstochowska 
Marya#. Utwory te, wykonane na Jasnej Gó­
rze, wzruszyły obecnych i wykazały ogrom 
Wiary i uczuć tego znakomitego człowieka, 
dla którego Wiarą — jest Bóg, a życbro świat 
melodji i tonów.

Sama osoba prałata Perosi jest bardzo in­
teresująca — obejściem skromnem i prostem, 
ujmuje zbliżających się do niego, potęgą ge­
niuszu i trafnością sądu nakazuje szacunek, po­
dziw i uwielbienie. Pomimo zasłużonej sławy, 
wielkiego rozgłosu i honorów, składanych mu 
przez wielkich tego świata i ludy, pozostał 
prostym w obejściu, a skromny m w żądaniach. 
Wielka jego dusza wyższą się czuje nad ma­
łostki światowe, z których zwyczajnie składa 
się życie nasze, stąd też pochodzi niezwykły 
urok, otaczający ks. Perosi.

Wzrostem niewielki, o rysach klasycznych' 
,akie wyróżniają Włochów, w ruchach żywy i 
nerwowy, z czarnemi oczyma, wyrażającemi 
energję i niezwykłe przymioty duszy, najczęś­
ciej zamyślony, szukający myślą w śwjecie to­
nów wyrażenia swojej wiary i uczuć, jest ma 
łomówny, ożywia się jednak wielce, gdy myśl 
oderwie się od ulubionego przedmiotu i zej­
dzie do zwykłego poziomu.

Wtedy jest bardzo interesujący w rozmo­
wie, zawracając naturalnie często do głównie 
zajmującego go przedmiotu- muzyki. — Two­
rzy on muzykę czystą, bez efektów, za który­
mi tak ubiegają się spółcześni, prostą, jakby 
niebiańską, jak szmer wiosny, jak głos natury 
tak pięknie i hojnie ręką Stwórcy obdarzonej 
Muzyka ks. Perosiego tworzy nastrój podnio­

1 wziąwszy jedną z mufek zaczęła układać 
ją do pudełka

Kuoująca wstała.
— Może się pan: zgodzi pomówić z gospo­

darzem, może odda za czterdzieści franków... 
dziewczynki będą bardzo rade...

— Gospodarza niema w magazynie.
To jak wróci, zajdę jutro po odpowiedź, 

chociaż to tak daleko, mieszkam na drugim 
końcu Paryża. Gdyby pani była tak łaskhwą( 
żeby mię zawiadomić listownie, zostawiłabym 
adres...

— Jeżeli pam sobie życzy... lecz to na- 
próżno, niepotrzebni# się pani niepokoi.

— Proszę jednak zapisać mój adres na 
wszelki wypadek.

Penna Klara chcąc się widocznie choć 
raz uwolnić od tej marnej klijentki zapisała jej 
adres. Nareszcie wstała , wzięła swoją pelerynę
i skierowała się ku wyjściu.

— Nieznośna! — mówi zaciskając zęby 
panna Klara, gdy kobieta zniki ęła za drzwiami. 
Zabrała mufki, aby odnieść je na poprzednie 
miejsce.

Lucia woła ją do siebie.
— Co pani rozkaże?
— Niech pani będzie łaskawą napisać tej 

osobie, że może przyjść po mufki
— Pain cnce tego? Jaka pam dobra. Na­

turalnie, dla pani pięćdziesiąt franków to mc 
nie stanowi.

— Czy pani sądzi, że chcę oi arować tej 
pani mufki? Niestety, nie mogę tego zrobić, 
gdyż mogłaby się obrazić. Proszę napisać tylko, 
te  można mufki oddać za czterdzieści fran­
ków — a pozostałe dziesięć proszę zapisać 
na mój rachunek, ona nie powinna o tern 
wiedzieć.

— Dobrze pani. Może pani chce wiedzieć 
jej nazwisko?

— O nie! po co? Dziewczynki będą zado 
wolone... to mi wystarcza w zupełności.

— Lucja wstaje, zapommaiąc z apelu, o o 
rozłożonycn przea nią futracn. To widoczna 
me wchodziło w rachuby panny Ireny.

— Czy łaskawa pani nic nie wybierze? — 
zapytuje panna Trena.

Ach. tak... Wybrałam sobołe.
— Ma pani rację.
— Re kosztuje ta peieryna?
— Osiem tysięcy irankow...

sły, płynie wprost do duszy, którą uepsza i 
uszlachetnia, ztąd pochodzą te wielkie wraże- 
nia, którym ulegają słuchacze.

Orkiestra i chór/ Jasnogórskie zyskaiy 
wiele, wykonywnjąc pod kierunkiem ks. Pero­
si „ego utwory: była to lekcja nie lada, skoro 
zyska*? nawet pochwałę mistrza.

Ojcowie Paulini i Częstochowa wdzięczni 
są ks. Perosiemu za pobyt w rnurach history­
cznego klarztoru, wdzięczny będzie j naród za 
to, że ten, który muzyką i pieśnią swoją roz­
sławia potęgę świętej wiary katolickiej w Sto­
licy Chrześciaństwa, złożył u stóp Madonny 
Jasnogórskiej daninę swego genjuszu i wiary 
głębokiej. Odtąd jego mełodje i pieśni, wyko­
nywane na Jasnej Górze, będą przypominały 
klasztorowi, mieszkańcom Częstochowy i licz­
nym pątnikom pobyt kapłana kompozytora.

Ks. Perosi uwoził z Jasnej Góry dobre 
wspomnienie, gdyż żegnając się z o. Genera­
łem, obiecał w roku przyszłym znowu odwie­
dzić klaśżtor, a gdy na pożegnanie ściska* 
dłoń o. Euzebjusza Rejinana, a orkiestra zagra 
ła jeden z jego utworów — rozpłakał się.

Z p o ń ć ij  p  Stawek Zjcdutcztaydu
(Z sali odczytowej.)

Z serji trzech odczytów, urządzonych przez 
„Tow. Opieki nad ubogą młodz. szkolną" tc z o -  
rajszy prof. Heinricha p. t. „Z podróży po Sta­
nach Zjednoczonych' zgromadził w auli Un. 
Jag. publiczność może najliczniejszą. Świad­
czy to o zainteresowaniu, jakie istnieje wśród 
naszego społeczeństw? dla ziemi, ludzi i wa­
runków życia Nowego Świata.

Odczyt swój podzielił prelegent na dwie 
części: w pierwszej nakreślił ogólny obraz lu­
dzi’ kultury i życia społecznego w Stanach 
Zjednoczonych, w drugiej streścił swe wraże­
nia i starał się wskazać kierunek, w jakim pój­
dzie rozwój społeczeństwa amerykańskiego.

Pierwsze wrażenie, jakie odnosi europejczyk 
w zetknięciu z amerykanami, jest to dama 
tych ostatnich, płynąca z poczucia potęgi i ol­
brzymiego rozwoja kraju, do którego należą. 
I rzeczywiście rozwój ten jest olbrzymi. Tu

— Proszę jutro prz/siać, trzeba będzie 
trochę przerobić.

Baron czyta gazetę siedząc przy kómin- 
ku. Przerywa czytanie, patrzy na zegarek. 
Lucja pewno nie przyjedzłie. Baron niecierpli­
wi się, jent nawet trochę niespokojny,.. Lucja 
podoba mu się bardzo, ma dla niej uczucie 
człowieka starszego do kobiety młodej i ła­
dnej i uczucie czlowieką próżnego dla kobie­
ty, którą tłum adoru;e, która jest modną.

— Nareszcie... Co pani stąło Sie dzisiaj.
— Nic nadzwyczajnego.
— Co panią zatrzymało?
— Jeździłam do magazynu. Pan wie prze­

cie... wybrałam sobie pelerynę...
— Czy znalazła pani odpowiednią? Gzy 

piękna? Zrobimy pożądana wrażenie?
— Otrzyma pan raehurek.
— Jaki?
— Osiem tysięcy i dziesięć franków...
— Dziesięć franków można s ‘ asować.
— O nie! to jest zupełnie niemożliwe.
— Według pani, k  cz może oni zgodzą się 

ustąpić na osiem tysięcy.
*— Nie, osiem tysięcy to jest jeden rachu­

nek. a dziesięć franków — to zupełnie inny; 
irzehs, koniecznie zapłacić to i tamto, szcze­
gólnie dziesięć franków. Jeżeli pan niechce 
mogę zapłacić je sama...

-■ Niech się pani uspokoi, zgaczam się 
chętnie na te dziesięć franków, — a pozosta 
łe pani zapłaci.

— Na to się pan nie zgodzi!
— Ma pani słuszność. Jsdnak proszę nu 

wyjaśnić...
— Osiem tysięcy zapłaci pan za pelerynę, 

a dziesięć franków ofiaruje pan na dobry u- 
czynek; zrobiłam to na pański rachunek... bez­
imienna dobroczynność...

— Dfa Kogo?
—Dla osoby, której ani ja ani pan nie znamy.
— Wariatka!
— Taki Zmuszam pana wszak do zapła­

cenia ośmiu tysięcy..
— Dtoe^ię! Zapłacę.
— 4 dziesięć franków na korzyść bie­

dnych i pan uważa że to jest niesprawie­
dliwie?

— BaroL był jednak przez te 1® rrajików 
srodze zmartw Bny

K O N I E C .
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prelegent przytoczył niektóre cyfry, ilustrujące 
rozwój materjalnej kultury Stanów Zjed. Czy­
telnicy n&si mieli jej daleko bardziej obszerny 
i wszechstronny obraz w drukowanych u nas 
przed paru miesiącami „L/stach z Ameryki1' 
naszego korespondenta: j  prelegent przytoczył 
tylko cyfry niektóre- jak ńfl. wzrost wartości 
larn* w r. 1904--1O0 miljardów, w r. 1906 już 
126 m.; wzrost ogólnego bogactwa narodowe­
go. które w r. 1895 przedstawiało wartość 300 
miljardow, w r  1901 już 940 m. i t. d.

Wvgląd zewnętrzny miast amerykańskich 
rożni się bardzo od miast europejskie!); nieraa 
tam na ulicy zabiedzonych, nędznych, źebra- 
cz\ch postaci, wszyscy wyglądają mniej wię­
cej dostatnio. Pochodzi to stąd, ’ że zarobki, 
nawet najniższe, amerykańskiego robotnika, 
są znacznie wyższe od europcj.dncłi; stąd 
płynie i znacznie wyższa stopa życiowa robet- 
n.ka amerykańskiego.

Wobec tego powstaje pytanie, jakim spo­
sobem, pomimo kosztowniejszych warunków 
produkcji, przemysł amerykański bije przemysł 
europejski na wszelkich polach i rynkach. Ńie 
pochodzi to ze znacznie większej produktyw­
ności pracą ameryKańskiej, bo np. nasz chłop 
polski, który w Europie do naj wzoru uszy eh 
i olaików wcale me należy, pomiędzy farmera­
mi amerykańskimi stanowczo prym trzyma pod 
względem wydajności swej pracy i gospodar­
stwa. Pizyczyna leży gdzietndziej. Na nad­
zwyczajnych bogactwach naturalnych swój 
ziemi amerykanie prowadzą gospodarkę wprost 
rabunkową,” bez żadnego oglądania się na przy­
szłość, bez wyrael ow-ania na stalą i długeb 
trwałą eksploatację i kulturę tych bogactwo 
Urn gid przyczyna to system protekcjonizmu 
przemysłowego. Towary europejskie wwożone 
dc Stanów obłożone są'cłem bardzo w-ysoldem; 
z drugiej strony, znany już powszechnie ujst. 
fakt, żo towaru amerykańskie sprzedaje się 
po cenie dwa razy niższej w Europie, niż w 
Stanach.

Ten takt napozór dziwny, duje się wytłu­
maczyć jedynie olbrzymitm ciążeniem nad 
całcm życiem zarówno przemysiowein jak spo­
łeczne m t r u s t ó w ,  charakterystycznego wry- 
tworu stosunków amerykańskich. Na ziemi 
dziewiczej, o niezmierzonych bogactwach na­
turalnych, wśród których prowadzi gospodar­
kę rabunkową ludność, nie mająca żadnych 
tradycji historyczno-społecznych, w pewne] 
mierze koczownicza, \vvbujał silnie indywidua­
lizm jednostki, jej prężność i inicjatywa, pod­
czas gdy życie organizacji społecznej istnieje 
tedyniew  zarodku. W tych warunkach ka­
pitał panuje wszechwładnie — jest wszystkiem. 
Kultury społecznej niema; — czy istnieje kul­
tura jednostki1' W tem znaczeniu jakie my 
nadajemy temu wyrazowi w Europie, to jest 
jako. miara umysłowych i artystycznych po­
trzeb kultura jednostek również nieistuieje. W 
szalonej gonitwie za dolarem, we wściekłej 
konkurencji, jaka na tem polu istnieje — czło­
wiek Stanów żjedn. niema czisn na wytwo­
rzenie w sobie tego światopoglądu, w którym 
potrzeby urmsłowe i artystyczne wysoką od­
grywają rolę. Da się to stwierdzić na setkacn 
przykładów — na nauce amerykańskiej, an 
sztuce, na uniwersytetach, kupionych i zależ­
nych od miljarderów, na zbiorach artystycz­
nych, w których arcydzieła pomieszane są z 
lichotami i t. d

Jakież horoskopy można stawiać dla przy­
szłości takiego kraju i takiego społeczeństwa1? 
Prelegent, nie wy rata określonego zdania, wska­
zuje tylko na dwa panujące w tej mierze po­
glądy Podług jednego kwostja socjalna w Sta­
nach rozwiąże się utworzeniem czegoś w rodza­
ju 'ezaryzmu rzymskiego; podług drugiego, Sta­
ny, przeżywsże ogromne wstrząśniecie socjalne, 
wejdą na lory spokojnego rozwoju społeczne­
go E urop '.

Go do przyszłości kultury amerykańskiej, 
to kwest ja ta komplikuje się przedewszystkiem 
napływem wychodźców z Europy, przeważnie 
Polaków i Włochów o niskiej kulturze. Stan 
teraźniejszy tej kultury można scharakteryzo­

wać tak; Amerykanie me są filozofami, to zna­
czy. nie mają tej tradycji kulturalnej, któia ou- 
ropejczykow’i np daje cały świat myśli i uczuć, 
z którym on niejako na świat przychodzi i któ­
rym żyje obok potrzeb, codziennych Przy­
szłość zaś scharakteryzował prelegent słowami 
pewnego anglika, który powiedział: Stany Zje­
dnoczone to młody chłopak, który macha rę­
koma wiele i dużo krzyczy, ale co z niego bę­
dzie — nie wiadomo. Na tem zakończył pre­
legent.

Odc%> t był barwny i zajmująco wypowie­
dziany, miał jednak brak pewien nie wypełnił 
zan su własnej konstrukcji, uto w horoskopach 
przyszłości nie uwzględnił preiegeut przyszłe­
go rozwoju materialnego Stanów Zjedli., od 
którego, jak sam zaznaczył, zależy zupełnie 
charakter wspótezesi iego społeczeństwa amery­
kańskiego.

Słuchacze podziękowali prelegentowi hu­
cz nemi oklaskami.

K R 0 K I K A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM.

KUPU.TCrE T Y L K O  TT C H R Z E Ś C IJA N '
Kraków- dnia 1 k w ie iu ia  1908 r.

— K n i t f T łd a r z . r k  f - o s c l e l n y :  t>ztś we śmde 
Macierzy Najświętszej Marji P iany i Ragom. biskupa 
wyznawcy; we czwartek Franciszka z P au li i Teodozyi 
panuy.

K alendarzyk astronom iczuy: W schód słoń­
ca rozpoczął się dziś o frodz. 5 m inut 17; zachód p r n -
pada o godfz. Gmin. 10; długość dnia godz. 12 m inut óS

Kalendarzyk środowy.
D ziś, d . J k w ie tn ia .

T e a t r m i e j s k i ;  „Car samozwaniec.'
O d c z y t .  „Odrodzenie myśli narodowej'’ 

p. Eudwik (.żerniewski w sali rady powiato­
wej o godzinie 7 wieczór.

K o n c e r t  instnnnentaluo-wokalny w klu­
bie prawników o godzinie 8 wieczór.

O t w a r c i e  w y s t a w y  kart korespon­
dencyjnych Towarzystwa ,,0 własnych siłach1' 
i prac konkursowych na fasadę domu w lokalu 
nieustającej wystawy budowlanej.

Z e  s t o w a r z y s z ę  ń: Posiedzenie miesię­
czne Towarzystwa ogrodniczego o godzinie 
6 wieczór.

YV v b « r y  do Kady miasta z wielkiego 
handlu i przemysłu.

T e a t r  K i n e t o n ;  trzy przedstawienia 
kinematograficzne.

C y r k  E d i s o rn Przedstawienie kinema­
tograficzne.

C h r o m o f o  t o s k o p  „Tyrol" i . Woiga".

—WSPÓLNA ADORACJA męska Najświę­
tszego Sakramentu w kościele s. s. felicjanek, 
na Smoleńsku, odbędzie się dnia 5kwietniab.r, 
w niedzielę od gudz. 3 do 4 po południu.

— REKuLEKCJF, trzydniowe dla służby, 
odbędą się w Kościele S.S. Służebnic Serca Je­
zusowego przy ul. Garncarskie' pod przewod­
nictwem O.O. Dominikanów. Porządek nauki 
następujący dnia 6, 7 i 8 kwietnia” rano o g. 
5 i wiczorom o goaz. 5 dnia 9 kwietnia o g 
« rano zakończenie t. j. Msza św. z wystawie­
niem Przenajśw. Sakramentu, komunia św. i 
nauka.

Kandydaci do Kady micjsl(Uj.
Otrzymujemy następującą odezwę:
YvTyborcom z Koła realności zaleca ny na­

stępujące kandydatury:
Z Koła wielkiej realności (II. a):

1. Dr Bier Leonard, starszv inspektor zakła­
du badan-a M-odków spożywczych:

2. Dr Hubaczek Eugeniusz, były adwokat 
krajowy;

3. Dr Łepkowski Karol, adwokat krajowy;
4 Dr Suhnajder Edward, radca sądu wyż­

szego;
5. Dr Sokołowski August, radca szkolny;
6. Dr Tomkowicz Stanisław

Z koła małej własności (II ł> >:
1. Dr Bujak Franciszek, radca sądu wyż­

szego, poseł tło Rady pańsiwa:
2. Kramarczjk tYincent), w łaściciel real­

ności.
3 X Dr Kalinowski Józef, proboszcz ko­

ścioła św. Kloryana;
4. Dr Oiearski Hf%nisłilw, kra­

jowy;
5. Laberschek łyrm an, właściciel realności;
fi. Staszczyk Adam, właściciel realności;
7. Wójcik Jozef, właściciel realności;

AV K rako wic, clu. 31 marca 190^ r.

Niezawisły licmitci właścicieli realności. 

Kpniiiel krajowego ćwi.ązku ekonomicznego właści­
cieli realności.

V vY B O R Y  D O  R A D Y  M IE JS K I!* *  io ł - 
p o c z y n a ją  się  d z is ia j g ło d o w a n ie m  w  k u r y i  
w ie lk ie g o  h a n d lu  i  p rz e m y s łu .  D e c y d u ją  tatm  
ż y d z i, k tó r z y  ze z  nu n a  z rę c z n ą  ta k ily k ą . o d d a li 
c h r z e ś c i ja n o m  c z te r y  m adiditty- P rz y s z ło  ‘u i t o  
te in  ła tw ie j ,  że n a  o d w e t w  w m a ły m  h a n d lu  w y ­
b io r ą  s a m y c h  ż y d ó w  i p. D asz y ń sk ie g o . D z is ia j 
z o s ta n ą  w y b o rn i pp- .1. K . F ed o ro w icz , d r  S z a r -  
sk-, J ó z e l  Ja w o i-n ic k i. A u g u s t  P o rę b sk i i Ju T jan  
E iw te in .  B a rw a  p o l i ty c z n a  ty c h  p a n ó w , k tó rz y  
re p re z e n :tu ją  a ż  9 6  w y b o rcó w  je s t  dość n ie o k re ­
ś lo n a . W  k a ż d y m  r a z ie  n a le ż ą  do  g ru p y  p ro z y  
d e n to , a p r z y  o b e c n e j ko m  b rn ą c  yi b ę d ą  m u s ie ]  
iść  r ę k a  w rę k ę  z ż y d a m i,  k tó r y m  z a w d z ię c z a ją  
‘s w ó j w y b ó r .  P rę d z e j  czy p ó źn ie j, / n a j d ą  s ię  je  
< lnak  w poizycyi t r u d n e j ,  a iflaw el fa łs z y w e j,  
g d y z  in te r e s y  k u p iec itw a  c lirześ» * jau sk ieg o  i zy  
d o w sltieg o ^ są  ro z b ie ż n e , a  n a w e t p rz e c iw n e . N ie  
p rz e s ą d z a m y  p rz y s z ło ś c i ,  są d z im y  jo d /ia k , ze c*i 
k u p c y  k a to lic c y  ła tw o  m o g ą  p o p a ść  w  k o n f lik t  
z w ła s n e m  su m ie n ie m , g d y  im p r z y jd z ie  ro z s trz y  
g a ć  t a k 'e  s p ra w y . ja k  m ia n o w a n ie  n a u c z y c ie li 
ży d ó w  d la  sz k ó ł c lu  ześc -jań sk ie li, lu b  w p ro w a d z ę  
n ie  żydów ' d o  cechów .-. P o m im o  b o w iem  d e c y d u  
ją c c g o  w p ływ  u ży d ó w  n a  p rz e b ie g  * v  bo rów , 
stosuriU i u łożą s ic  t a k  ld eznw odn ie , że I rz e b a  
będzie w y b ie ra ć  p o m ię d z y  p o l i iy k ą  ż y d o w sk a , a, 
p o lsk ą : w'iVMp/;is zaś , e l jrz o śc ja n ic  w y b ra .a i g ło  
sa m  ż y d o w sk im i zua .ida  s ię  w o b ec  n a d e r  tn i  
daiej s\ u m c y i.  O b y  z n ie j w y b rn ę li z g o d n ie  z 
in te r e s in j  na ro d o w y m .-.

N a  K o tło w e m  o d b y ło  się yggpuMidtteuic r ę k o  
d z io h u k ó w , rui 1 J o  rem  p rze p ro w ad z i uiio m a n i  

n a e jj;  k a n d y d a tó w  ■/. k u r y i  rę k o d z ie ln ic z e j.  P rz y  
p ró b n e m  g lo s o w a n iu  o trz y m a !  u a jw ię k s z ą  liczby  
g ło só w  p p  M a rei n J a n a  i .'la.n W o ln y . R ę k o d z ie ł 
n ie y  m u sz ą  iść s o l id a r n ie ,  g d y ż  in a c z e i grozi 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y b o ru  ży d a - .Już id w o r z y ł  
s ic  p(:;d eg id a  d ra  G rossa  k o m ite t ż y d o w sk i, k tó ry  
p r a c u je  n a d  z d o b y c ie m  p rz y n a ja rsn ie j je d n e g o  
rę k o d z ie ln ic z e g o  n m n d a j t i l  A g i ta c ja  la. .iiest 
c ic b a , a le  b a rd z o  w y tę ż o n a . N a s i  rę k o d z ie ln ic y  
p o w in n i m ieć się na b ac zn o śc i, ab y  ic h  n ie  w v  
p ro w a d z o n o  w pole- Ż ydzi n ie  p r z e b ie r a ją  w  śró d  
k ac li. a m a ją  ta k ż e  e ln z e śo ja ń sk ie .h  p ro te k to ró w .

D( iS T A W Y  P A Ń S T W O W E  A P R Z E  
M Y Ś L  K R A J O W Y . O tr z y m u je m y  n a s tę p u ją c o  

p ism o .
ż e  s ć ro in  k ra jo w y  cli. la b i y k a n tó w  lakhna. w , 

r a n i  i p rw tu k ló w  c lie ip > czn v d i d o c h o d z ą  Ziiżale 
n ia , żc \vhulV.3 p m i- tw iw e  i a u to n o m ic z n e , r a z

& o rs3t j
na mlGrę według najnomszyeb fasonom parysRfrh mnfeonuje w ciągu 8 godzin

parijsfea pracomnia gorsstóir n
Kraftóiu fbCRUflnSKfl 2 (hotel Drezdeński, róg Rynku),

włliMlK IriiMSljk w wiriH* wybtrn m ;lgłal;ii. =  2;irwln<a z prowir.tjl u-piuznia sił odwrotną pcutą.
przyjwujf gorsety io  naprawy i czyszczenia.!

t i  a ^ K b z y tb  do ujdroiszyck w wfetfyi wyborze no składzie. j t a t K  >

I I
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Psując ofert? na dostawę potrzebnych produk 
fów z tej dziedziny, używ ają do określenia potrze 
•onego m ateryału , nazw specyalnych, k tóre są 
wyłączny własnością pewny cl) fabryk, zam iast 
określić ty lko  ogólnikowo cel, dla W „ego dany 
.nateryal jest potrzebnym . wz<rlędri'e także zna 
in iem o  cechy tego raateryału-

1 en sposób rozpisywania dostaw daje fak 
tyczny monopol tynr labrykodf, dla których na 
/wii w ogłoszeniu użyta jest zastrzeżoną, a wy 

*kmlBZH tcntsamem od dostawy inne fabryki, któ 
T»i produkując dany inateryał tej samej jakości, 
nie mogą go jednak oferować pod nazwą, w 
rozpisaniu oferty użytą, gdyż grozi to krokami 
sądowymi ze strony fabryki, dla której dana 
nazwa jeif zastrzeżoną. Oczywiście, władze, roz 
pisujące dostawi;, w przeważnej liczbie wypad 
kćw używają nazw, zastrzeżonych dla fabryk 
y.-i krajów yeti, ;i w ton sjrosób właśnie fabryk' 

rojowe bywają z góry od dostawy wyłączone, 
jakkolwiek niejednokrotnie mogłyby dostarczyć 

f'Jtrwaru równej jakości i zupełnie eelowS danemu 
odpowiadającego-

'Fabryki »i krajowe korzystają leż skwapli 
wie /, lego nadanego im nieopai rznie uprzywi 
Jejowajjegio stanowiska i zabierają dla siebie 
przeważną część dostaw farb, lakierów i innych 
|H>dobnych wytworów chemicznych.

Przekład objaśni rzecz najlepiej. Przy roz 
pisaniu oferty na dostaw"* farby przeciw rdze 
W*eriiii. nżvo ze strony jednej z władz oznaczenia. 
..farba hmseniercw ska1' zamiast oznaczenia ogól 
mk w *gn .,farba przeciw rdzewieniu"- "Nazwa 
..farba .bessemerouska“ jest zastrzeżoną dla 
jednej z fabryk wiedeńskich, a w ięc femsainem  
tylko ta fabryka dostawę daną e/ązym ać może. 
lKidozas gdy ima fabryki wykluczane są od kon 
kurołicv-i. Tak s;mmo rzecz sie ma jd oznaczeniami 
lakierni. jak . .ScliuppoJtpauzorfarbę", , R ośli i i■
itd.

..(ientralny Związek galicyjskiego przemy 
sin la lirycznego" zażądał obecnie od władz aulo 
noinicznvch i państwowych, by przy rczpisywa 
pin dostaw nic używano tego rodzaju nazw za 

rzezom ii, lc<iz przez ogólne określenie cech 
jakościowych. «-o!n bib nrzez użycie nazwy ga 
■Linkowej umożliwiano konkureneya krajowych 
nrzonp -łowców-

-  t\A SZKOŁY KRESOWE. Niedzielny 
koncert na budowę szkół polskich w Bogumi- 
[uie i w Białej, jakkolwiek odhjwa się w ra ­
mach rautu, stanowić będzie zamkniętą w so­
bie całość, a to oelam nie krępowania tej czę- 
-ści publiczności, któraby pragnęła wysłuchać 
tylko produkcji muzycznych »ez brania udzia- 

~in w zabawie towarzyskiej. W doborowym pro­
gramie koncoitu, szczególnie mtyresującym 
bodzie wvstep p. A. Bianoiego, który odśpie­
wa kilka pieśni z nieprzebranego repertuaru 
włos! iego, prawie zupełnie u uas nieznanego. 
Na żądanie większego grona osób, pamiętają­
cych wyborna kreację artysty w „Ijarmenie". 
i  najdzie się w t *j części programu także ^iel- 
. i nrjfi z, II &kLu opery Bizeta. P. Dawidsonó- 

wna, uczennica prof. Lalewicza odegra koncert 
i  mul Rubinsteina z akompaniamentem orkie­
stry 13 p. p. prowadzonej priez dyr. Ilocka 
Orkiestra rozpocznie też koncert wykonaniem 
.Hajki" Moniuszki. Z programu rautu, który 
nastąpi po ukończeniu koncertu usunięto wszy­
stko Cokolwiek przypominałoby z daleka bar­
dzo już ut irte sposoby podniecania dobroczyn­
ności uczestniKów. Szeieg produkcji w bieżą­
cym stylu, rozpoczętych djabgiem p. Ordon- 
bosnowskiej i p. Zslwerowiczowa, uprzyjemni 
parę godzin swobodnej zabawy.

Z TOW. TECHNICZNEGO [Wczoraj od 
lw io się doroczne walno zgrom adzeni członków- 
Przewifsliuczył piezei- prof. Stolngraber, który 
zebranie zagaił, zaznaczając, żo tiudności, na ja  
■liig towarzystw o w ostatnich latach napotykało, 
■/[ostały częściowo zwalczono. To w rozwija się 
litiui’ ślnic. Po sjwawo/danio z czynności lustra 
•yjocj. t, i wniosek inżyniera Rollego udzielono 
'.a rząd ou i abaduforynni jkkmwi jirzystąjf-ono 

sii wyborów- Ero zoom  w ybrano  póraz ósmy p.

Gustawa S *i.ng£ai)o,ra, wydziałowymi pipi. Or 
dyńskiego T„ Śmialowskiego E., Ciesielskiego R. 
Kaczmarskiego W ład., Krawczyka St-, Nitscha 
L., Wyczyńskiego K-, Bielińskiego, Warzeszkie 
wicza, Góreckiego, dr. Pordesa i Pelczairskiego- 
T)o komisy i instrukcyjnej weszli pp. Chmurski 
A-, Kłeczek A.. Knrnikowski T.. Ramza J, Uder 
ski; do sądu Tow. pp. AdamskiJ-, K'rchmayer A, 
Mirula J., Odrzywolski S, Pak‘es J , Rolle Iv. 
Sarc .), Tursk i Wł, V«tulani F, Weanert R, 
Zieleniewski E, Po ogłoszeniu wyniku vgyboró\v 
rozpoczęlo ssę zebranie towarzyskie-

Z TEATRU MIEJSKIEGO. W komedyi 
p. Władysława Zalewskiego: „tlm.erajaceperły" 
grają pp: Wolska, Solska, Ordon - Sosnowska, 
Wysocka, Brodzka, Sosnowski, Zelwerowicz 
Jednowski, Kosińskie Leszczyński, Borowski, i 
Zbyszewski. Pierwsze przedstawienie komedyi 
w sobotę b. tygodnia.

-  MIANOWANIE w  SZKOLNICTWIE. 
Minister oświaty posuną! do V1U kl. rangj 
profesorów państw, szkut przemysłowej Al­
fredą Kanna w Krakowie i Piotra Harasimowi­
cza wo Lwowie.

t  KUNSTA N'l Y AYISNIEWSKI, obywatel 
miasta Krakowa, właściciel apteki, — zinarl 
wczoraj w Krakowie na zapalenie płuc.

y NEKROLOGIA. Roman lir. Szembek, 
przeżywszy l;it 7K, zmarł w Krakowie dn. 30 
marca b. r.

Antoni Wojtasiewicz, inżynier kolei pau- 
stowej, lat 32, zmarł w Zakjpanem dnia 30 
marca.

Jan Sanocki, b. właściciel realn. w Prąd­
niku czerwonvm, lat f>f> zmarł w Krakowie d. 
30 z. m.

Józef Śmieszek emeit. ekspadyent poczto­
wy, lal 75 zmarł dnia 30 z. m.

flcrmina Hóflichowa, oficjantka pocztowca, 
lat 45, zmarła dnia 30 z. m.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

Ś r o d a :  |,Car samozwaniec^.
U z w a r t o k :  „Uar samozwaniec1-.
P i ą t e k :  „Gar samozwaniec".
S o b o t a :  „Umierające perły" cztery od­

słony napisał Wi Zalewski (nowość).
N i e d z i e l a  O godz. 3-ej Przedstawie­

nie ku uczczeniu Aleksandra Świętochowskiego
O godz. 7-ej „Umierające perły".

NAPYL) NA KAPŁANA. Z Tryeslu do­
noszą: Wczoraj rano 24 letni katecheta Marlicz 
z Gapo a lstria został w katedrze przez obłą­
kanego napadnięty i nożem niebezpiecznie zra­
niony. Szaleniec zawołał przv tern „Oto zem­
sta za następcę tronu Rudolfa": sprawcę ujęto 
bez oporu.

— ODZNACZENIE POLAKA. Sułtan nad«ł 
przeniesionemu do austro-wągierskiej ambasady 
przy Watykanie sekretarzowi lokacyjnemu br. 
Badeniemu order Medzidże drugiej klasy.

Ze świata.
POSŁOWIE i B7MENMKARZE. /  powo­

du świeżo ukończonego strajku dziennikarzy 
parlamentarnych w Rerlinie, strajku wywoła­
nego jak wiadomo, obelgą posła Groebeea, któ­
ry sprawozdawców nazwał ..świntuchami", ttk  
punę „Frankfurter Zeitung* w korespondencji 
z Paryż*

,AV pałacu burbciskim strajk taki, jak w 
ReYlinie, byłby niemożliw;, bo mm siedzą dzfen- 
nikarte nietyik* »ą gator.ji z ołówkami w rę­

ku, lecz sieśza na ławie ministerialnej. Tak! 
„Świćtcchy“ są ministrami! A posłowie, którzy 
Qie są dziennikarzami z zawodu, przepadają, 
mumo to z? dziennikarstwem i pisują do gazet 
W izbie Ł an suskiej każdy poseł jen  mciej izłi 
więcej „świntuchem". 1 dlatego, nigdy jeszcze 
nie’ przyszłe do tikiego zatargu, jak obeenie 
w Berlinie".

Zdarzyło się co najwyżej — męwi dalej 
„Erankfzrter Zfcg." — żo ja kit odosobniony 
przedstawiciel narodu zadarł z trybuną dzien­
nikarska. Może właściwem będzie opowie­
dzieć tu jedno z tzkieh wydarzeń.

Było to przed trzydziestu i kilku l»ty w 
„zgromadzeniu narodowem" w Wersalu. Na 
trybunie dziennikarzkiej zasiadali wówczas lu­
dzie tej miary, jak e^mimster Luckrov i sena­
tor dla spraw korsykauskicłi, krytvk „Figara", 
może przyszły dyreiiior „Korhedji francuskiej", 
Emanuel Arene. Ale ktokolwiek był dzienni* 
karzein, miał zawsze wroga w panu Baze, 
pierwszym kwestorzo izby. Ten pan, który 
był posłem z departamentu Lot-et-Garonoe, po­
przysiągł z niowytłomaczonych powodów śmier­
telną nienawiść całej prasie i nadużywał swej 
władzy kwestorskiej dU udręczania sprawoz­
dawców dziennikarskich. Mial 204 pustych 
pokojów do rozporządzenia w zamku wersal­
skim, ale dziennikarzom kazał pracować wa 
wilgotnej sieni, gdzie były przecągi i chłód 
nieznośny. Nazywano ją „biegunom północ­
nym", a połowa skazanych ms pracę w mei 
sprawozdawców dostała reumatyzmu. Lecr 
nie dość tego! Baze kazał z tej sieni powyrzu­
cać biurka, zabronił używać* atramentu, „z* 
względów czystości" i zamknął przed dzienni­
karzami drzwi bufetu parlamentarnego.

Wjedy to wystąpił młody literat, niejaki 
Albert Milland, i zwoławszy wszystkich spra­
wozdawców parlamentarnych na wielką naradę, 
wygłusił mowę piorunującą przeciw kwestoro­
wi. A skutek był ten, że zawiązano specjaln* 
„stowarzyszeni* d j walki z© złym charakteiera 
p. BazeA". W humorystycznie zredagowanych 
statutach tej korporacji powiedziano wyraźnie, 
ze „celem stowarzyszenia jest prześladowanie 
kwestora wrszelki#nii dozwolonemt i niedozwo- 
lonemi śr*dkami aż do skutku".

Niebawem rozpoczęte istotnie w prasie 
serję „dyskretnych" n£ razie złośliwości. Pi 
sano np*, że sąsiad pana Bizeji w parlamen­
cie poprosił o zmianę miejsca, bo znieść nie 
mógł brzydko pachnącego oddechu kwestora. 
Co chwila była jakaś dokuczliwa „nowina", c* 
chwrila jakieś „słychać, że pan Baze" i t. d

Tisano. ż# chrapie na posiedzeniach, że 
leżał pijany w rynsztoku, że na bal do mini­
stra usiłował wprowadzić dwie kokoty i t. p 
Ale pan Baza udawał, że kpi sobie z tej kann- 
p»nji praso woj, i mszcząc się za doznano przy­
krości, rotKazał zamknąć przeznaczone dla 
dzienaikarzów... klozety. ’ „Tableau"! Teraz u- 
staly już wszelkie względy. Rozwścieczani 
dziennikarze postanuwili tak ośmie*zyć kwe* 
stora, aby stal się wprost niemożliwym w par­
lamencie i w kr*ju.

Uchwaloao, abv każdą mowę Baz*‘a —- * 
m*wil częito i długo — Uk przekręcać w spra­
wozdaniach dziennikarskich, że każde zdanie 
było kpinami ze zdrowego rozsądku. Wkłada­
no mu w usta potworne idjotyzwy i dodawa­
no w nawiasacli takie np. uwagi: „Śmiech o- 
golny“, „Gwizdanie", „Posłowi* spluwają". 
„Dalszy ciąg mowy niezrozumiały, bo pan Ba­
ze dłubią sobie w nosie".

Paryż trząsł się ze “-auechu, „Go łam no­
wego pan Raze powiedział1 V - -  stało się ulu- 
bionem zapytaniem w kawiarniach. A na pocz­
ciwej prowincji w departamencie Garonny, 
który pana Baze a zaszczycił mandatem, lodzi* 
kręcili głowami, nie rozumiejąc, co to się 
znaczy, ze ich rozumny poseł tak zgłupiał w 
Paryżu. Zebrały s :ę komitety wyborcze i za­
żądały od pana Baze'a wytłom*czenia. Stu 
anonimowych korespondentów nasyłało go 
drwiącemi listami. Wreszcie wyborcy wezwali 
go urzę iownie, aby „przestał hańbić mi*sto

JOZEF MASSAR pofeoa na obecny sezon N ow ości dla Pań na aulenie? 
i wołnie, jed w ab iu r batystaoh, ze fira ch  I t. d ., ja k o łu i o grom ny 

f E u t o w b  w yb ó r lowoóei w  konfakoyi dziecięcej.
u l. F lo ry a ń s k a  1.15, Towap -c « n ¥ um.arkowana.
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rodzime i mandat swój złożył niezwłocznie".
Wtedy nareszcie zdecydował się pan Ba­

zę wytoczyć procesy siedmiu dziennikarzom 
jednocześnie. Ale cóż się stało? Sędziowie, 
poinformowani doskonale o przyczynach boj­
kotu, uwolnili sześciu oskarżonych zupełnie, 
siódmego zaś skazali na zapłacenie... jednego 
franka.

Baze przegrał z kretesem. Gdy wrócił w 
swoje strony rodzinne, aby wytłumaczyć się 
przed wyborcami, posypał się na niego grad 
-Zgniłych jabłek. Wygwizdano go sromotnie. 
A przy najbliższych wyborach już mandatu o- 
czywićcie nie zdobył, aczkolwiek sam Gambet- 
ta popierał jego kandydaturę.

Telegramy.
MIANOWANIA I PRZENIESIENIA.
WIEDEŃ- „Wiener Ztg.“ ogłaszai Cosarz 

zamianował radcę górniczego Antoniego Muelle 
m  w Wieliczce starszym radcą górniczym.

Minister skarbu zamianował starszego za 
rządcę górn. i hut. Feliksa Zawojskiego radcą 
górniczym, a zarządcę górn- i kuf. Piestraka star 
mym zarządcą górn. i hut.

LWÓW- Namiestnik jako prdzydeut gub 
eyjskiej dyrekcyi lasów i domen państwowych 
przeniósł lustratora lasów JStefana Cipeera z  
Dobromila do Nadwórny.

BUDŻET ROSYJSKI.

PETERSBURG- Duma przystąpiła wcaoraj 
<ło obrad budżetowych. Komisya budżetowa pro 
ponuje, aby projektowany przez feomtrolora sta 
ilu budżat bez zmiany wziąć pod obrady, pod 
warunkiem, że kontrolor stanu nie będzie nale 
ńał do gabinetu i że urząd ten zostanie zreorgani 
■owany. Wszyscy mówcy, z wyjątkiem socyal 
*ych demokratów £ trudowików, przemawiali 
za tym wnioskiem- Kontrolor stanu CharRonow 
wskazał na konieczność przynależenia do rządu 
w interesie jednolitości rządu, natomiast wśród 
oklasków oświadczył się za reorgamzacyą tego 
urzędu, poczem wniosek przyjęto-

Prezydent powitał to jako pierwszy krok 
teby na drodze obrad budżetowych. (Burzliwe 
oHaski)-

KONWENCYA CUKROWA

BRUKSELA- Zastępcy mocarstw interes o 
rwanych w międzynarodowej konwencyi cukro 
węj, ratyfikowali wczoraj nowo zawartą umowę, 
przedłużającą korawencyę do 1 września 1913 r.

Z  SEJMU RZESZY.

BERLIN. Przy obradach nad rezolucją o 
dodatku dla średnich niższych urzędników po­
cztowych w marchiach wschód, i Prusiech za­
chodnich oświadczył pos. B r a n d y s  (Polak) 
że jest w ogóle zasadniczym wrogiem tego 
dodatku. N aród polski ceni urzędników, i to 
więcej jak Niemcy, naturalnie jednak tylko 
Wówczas, gdy urzędnicy wobec ludności s% 
sprawiedliwymi i od czasu do czasu do ludno­
ści powiedzą słowo polskie. Dodatek ten od­
działywa korumpujące i wlewa w stan urzę- 
inieży truciznę. Przeciw dodatkowi jako ta­
kiemu dla urzędników pocztowych na wscho­
dzie Polacy nic nie maj* do zarzucenia, ale

nie mogą się zgodzić na p o p i e r a n i e  
s z p i e g o s t w a  i d e n u n c j a t o r s t w a .  
Urzędnicy muszą stać ponad partjami polity- 
cznemi i nie mogą się dać nadużywać do nie­
moralnych celów. (Oklaski u Polaków.)

BERLIN (B. Wolffa). Sejm Rzeszy po 
przemówieniu zastępcy rządu za przedłożeniem, 
przekazał komisy i projekt ustawy o zaprowa.
dzonic czeków pocztowych. \

REFORMY W MACEDONII

BERLIN. N a t i o n a l  Z t g .  pisze: Z 
końcem ubiegłego tygodnia gabinetom mo­
carstw koncertowych wręczono propozycje ro­
syjskie w sprawie reformy administracji w Ma- 
cedoni. Propozycje te także w Berlinie zostały 
korzystnie przyjęte i o ile się zdaje, spotkają 
się w ogólnoś*i z wszechstronną zgodą.

ZASADZENIE NA KARĘ ŚMIERCI.

BERLIN. W  październiku r. z. trybunał 
przysięgłych w Bonn w Niemczech zasądził 
p i ę c i u  C h o r w a t ó w  za zabójstwo n a 
k a r ę  ś m i e r c i .  Jeden z nich powiesił się 
w celi, a czterej inni mieli być wczoraj stra­
ceni. Justyfikację jednak w ostatniej chwili o- 
droczono, mimo iż już wszystkie przygotowa­
nia poczyniono, z powodu nieprzybycia ducho­
wnego chorwackiego. Wykonanie wyroku ma 
we czwartek nastąpić.

POWITANIE CESARZA WILHELMA PRZEz 
ESKADRĘ ANGIELSKĄ.

LONDYN. (B. Reutera). Donoszą z Malty, 
że dwa okręty liniowe odpłyną dn. 3 kwietnia 
z Malty do Korfu gdzie prawdc podobnie bąda. 
obecne przy przyjęciu cesarza Wilhelma.

REZYGNACYA SENATU FINLANDZKIEGO.

HELSINGFORS. Wszyscy członkowie de 
parlamentu administracyjnego senatu pojstajia 
wib jednomyślnie zawiadomić jenerał guberna 
tora o zamiarze rezygnacyi-

BARMSZTAD. I. Izba odrzuciła jednogłośnie 
przyjęty przez Izbę II. wniosek, wzywający rząd 
do starania się w Radzie związkowej aby wol 
ność zgromadzeń i stowarzyszeń nie została upo 
śledzoną przez projektowaną ustjawę o sjtowa 
rzyszeniach

Minister sprawiedliwości wyraził w Izbie 
podziękowanie za tę uchwałę. Z powodu tego 
mówcy wszystkich stronnictw w Izbie II. wyra 
zili ubolewanie, że minister stanął w tak jaskra 
wej sprzeczności do jednogłośnej uchwały.

Ceny targo w e 2 dnia 31
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AFERA HILLAL

"WASZYNGTON. Celem zakończenia afery HUla, 
ambasador ni endecki bar- Speek odwiedził wczo 
ra j prezydenta Roosevelta. Jako rezultat konfe 
rencyi pojawiła się wczoraj nota, która uznaje 
wysokie zdolności i zasługi Hdla i w końcu ubo 
lewa, że kongres nie uchwalił odpowiednich dota 
cyi dla zagranicznych ambasadorów, co wycbo 
dzi wprost na korzyść tylko bogatych łudzi.

C E N N I K
Izby han dl. i przezn w  JEZraKowie

Kraków, dnia 31 marca 1908.
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NADESŁANE.

Wszfdzif do nabycia

n ie z b ę d n y  K r e m  n a  s ę b y c s y n i j e  
e a y s ty m i ,  b i a ł y m i  i  o d r o w y m i .

1 c g p  | |  | |  a g o  I p a g n l
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Kr-tfect 
wie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

l a S a  l l c g j l l  e g a  i f ć S a l l  e g a  1

U dzielam

n a jn o w szą  m etodą.

Le k cje  wieczorowe (zb io ro w e)  
30 kor. 

Lekcje specjalnie dla ednej o- 
soby 43 kor. 

F o rm y  spódnic, żakietów, bluzek, 
staników, peleryn i t. p. 
prdlng miary wykonuje

„JANINA”
Rynek I. 33 I. p. obok 

pałacu Spiskiego.

lalki, gry towarzyskie, bonie ną biegunach* Nowość: DJAB0LL0 polce?

SzczurkoiDski Krakuir, G R O D ZK A
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K m y n y  i  o t o l i k i  maszyi owe bardzo silnej i prostej 
konstrukcji, do wy.obu dachówek, jegieł i posadzek cemen­
towych

N łk a w k i  p r a e s o « a e ,  dwu i czterokołowe po cenach i  a. 
bry cznycL poleca:

Don dla ICandtn iptzeaysł# « o ta M k.

Se lifnki W irc M o . Mszana dofra
C. k. dostaw cy Dwom.

h. flKsmflnn
poleca n.e post

R yby  marynowane, wodzone, w galarecie, k a ­
w i o r  carski S e ry  k n ^ o w e , francuskie, bolen- 
derskie. Sardynki francuskie w różnych sosach. 
Specyaluą oliwę nicejską do majonesów. Owoce 

kalifornijskie'na kompoty.
O kfazya ! Z n a k o m i t e  sardynki norwegame w różnych 

smakach i gatunkach I p w a z k a  3 i  e t
Specjalni ser i  kminkiem.

Przesył* u  | « « in c jf ę  o b ro tn ie .

N a  Ś w i ę t a
Masarni! M- k a d f w Tyra owy miejscu

PoJeea wyborne szynki t znane z dobroci wędliny i wysyła 
rakowe poczta lub koleją opłatnie lirjńeo l no cenach na-sten. 
Szynki tylne bez kalanka 

westfalskie 
z kolankiem 

Przedni* polędwice i boczki 
Głowy marynowane 
Znak. kiełbasy czyBto wieprzowe 

polędwicowe 
„ krajane
„ siekane

.fnkoteż wszelkie inne wędliny tu nie wymienione wysyła po 
cenach najniższych MICHAŁ LENDA.

/a  1 ki. 1 ał.
., 1 ii 1 ,
.. 1 tu ceni.
•, i 80 n
» * „ fO

1 y,l■.
1 90 Cent.

„ l 90
i 80

BządOWO uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznymi i specjafo. leczniczych
pod firmą

R. R ŻĄ C A  I CH M U R 9H I
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  iw .  C r e r t r a d y ,  Ł .  4 .

wyrabia pod kontrolą komisyi Prsemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toz Towarzystwo (3200

W ODY M lH E R A LN E S Z T U C Z H E
odpowiadające &V adem chemicznym wodom:

frtokip t  estttiwrtlej, Sałłwkłtj, tlstyr, iMtori, IC!ss!i|t9,
budzie* spt jyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żeła­
ciatą, kwaśną orać nm wody mineralne c przepisu prot 
J a w e r d i i e ( 0 .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguery-ch 

_____________ cennik* na żądanie danco. 1

KSlEGflRnifl GEBETBDERfl i 5  ki
n = Z J  W K R A K O W IE
otrzymała na skład główny dzieło 

2>ra Seooolda Caro, adwokata w JCrakowie
pod ty tu łem :

Studya  S p o łe c ż n e
w otr i/U

@ g ]
w 8-ce, stx. 404.

T reść ; Spn w. łndemnfzaoyjna —W sprawia par- 
celacyi.—Kstązai robotnicze.—-Brok włościański. 
—Liehwa n  wsi.—Reforma kredytu włościańs­
kiego.—Ulgi legtfhzueyine ar Sen.de.—Lichwa i 
sposoby e* zw ałcaauiL -10 milionów na kredyt 
włościai-ik- - -1 milion na kasy BriOctsena.- -P ro­
jekt reformy ustawodawstwa tritow ego.—Doda­
tek do funduszu religijnego. -W  sprawie prsyw* 
.łaszcoeni* eobie firmy —da ” o»o« i .organizacji 

. rolników.—Praw a ufngL—Pomoe \  - w i

[ S g ]

l e g a ł
f t g i l  

1 ^ 1

C Z Y T E L Ń IA
Dziennikim 

i Czasopism .
6  l e i t t ł a i m  6 1 p l t tn

! Przjiło >70 pism !
Polskich, francuskich niemie­
ckich, angielskich, włoskich, 

rosyjskich, 
oiwarta od 8 z r do 9-tej w7.

Wstęp 20 bulerzy. 
Abonam ent.

Dobra harmonia Konc, 4 8 0 .

Kr. 3 0 0  t£  klailszaini. 2 rejestr 
2 0  ffłosdw, wfetkniś 24 X I 2 s m . R. 4  W? 
Nr. B57 z 10 kiauiuami, 1 rejestr 

28 głosól, Bielkfliś 30 X 15 cm. K.5.2 
Nr. 65G */*■ 10 klatiiiłf, 2 rejestry

28 stosów, wielkość 3G X 15 soi. I  5.40 
Kr. óflS %  10 klawiuf, 2 rejeztr4

50 rłosów, wielkuić 24 X 1 2  Gm. K. 6.20
Kr. G£2 34i 10 łlawEszy, 2 rejestry.

50 głosów, wielboks 31 X 15 gir. R.8—
W ysyłka za zaliczki, przez c.k. Do­

staw cę Dw oru Hr.iiu Konrad. Musik* 
waien . Verfcaniliaus iii ".x. -’\r. 711 
(Czech*').

Główny cennik z 3000 rycin na ży 
ozenie każdemu darmo i oplauiie.

l i m  Tftwarz. prawo ej ochieny 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 gru­
dnia b. r. na

ei. Jagiellońską I* 9
naprzeciw Redakeo Vow. Refcwmy11

D o c h ó d .
Knpcy, właściciele gospód, kole- 

ktanci loteryjni, tralikanci, wogólo 
szysey, co prowadzą jaki interes 

i chcą mieć dziennie pobocznego 
dochodu

do 30 koron^
niech prześlą swój adres pod Iii. 
„6. R 2", poste restante BHBNO 

(Moraw*).

Doktor praw
eni. ad jun lt sąd. z lś| letnią prakiy. 
ką p o s z u k u je  e m e r y to w a n e g o  
■ J i lc ę  l . . |d o w e g o  z 5-eio lefnią 
sluzba w tym charakterze przy Try­
bunale do zoiozcrtionckpółHtekcirtcrlon/i 
adwokackiej w miejscowości gdzie 
ma zapewnioną Mężną klientelę.

Zgłoszenia przyjmuje Adaninistra- 
cyn -Głosu Narodu".

Bacznosc
P o s s u k n j e  Kię a je n ta  p o -  

d r ó i n j ą i e g o  «U: rezsprzedaży
szat kościelnych z własnyn wozem 
i końm. za prowizyę. W ymagana 
kaucja 4000 k. w gotówce, łub od­
powiednia g\ arancya. Oferty lub 
zgłoszenia osobiste pod: LITURGIA 

1 ROŚNO.

Roroery
wszystkich systemów sprze­

daje, wypożyczam, naprawy 
uskuteczniam. Kraków, B rac­
ka O.

* t .  L c ś n i t k o w s k l
mechanik

L. 13222108 
II

Kroków dma 15 lutego 1908. 

Obw ieszczenie.

Kazimierz Ptaszkowski, ofi- 
cyał egzekucyjny miejski prze­
stał pełnić obowiązki egzeku­
tora miejskiego.

Magistrat wzywa streny i«- 
teresnwane, aby o wymianę 
kwitów, alko o zaspokojenie 
pretensyj, jabieby do oticyała 
egz. Kazimierza Raszkowskie­
go z tytułu jego urzędowania 
jako ofieyała egzekucyjnego, 
mieć mogły, zgłosiły się do 
Wydziału II Magistratu w prze­
ciągu trzech miesięcy, licząc 
od* dnia 1 marca 1908 po u- 
pływie bowiem tego terminu 
Magistrat wyda ewentiudnie 
kaucyę służbową wspomniane­
mu oticyałowi egzekucyjnemu, 
a później zgłaszajęcych aię o- 
deśle z ich pretensyami >ia 
drogę prawa.

Prezydent miasta 
Leo.

Z Ę B Y
piękne 1 zdrowe kto chce mieć. niech 
nżTwa znakomitego warszawskiego

„ A j a tc ilu  -
wyrobu ł^aborat. St. C.ńrskiego.

Pudełka a 60 hal. i 1 K. 
Główny skład w Droguetyi J. Ha­
naka magistr. farm. Kraków nliea 
Szewska 1. 5 i we wszystkie!) apte­

kach i drogueryack.

Płótna lniane 
i wszelkie tkaniny

pierwszej jakości polec*

I*sza  k o r c z y k a  Tkalnia
nUcczisłun Gontli

r  K orezyn ie-
C e a a ik l  oraz p ró b k i  ^  
danych gatunków darmo 
o p l a t u e .

Zarząd dóbr Kolbuszowa wyseła co­
dziennie
d e s e r o w e  

m a s ło
w pięcio kilowych paa/.kach za po­
braniem należytośoi po kor. 2*60 za 
jeden kilogram.

M a g a z y n  m ó d
Kapeluszy damskich, model parys­
kich i wiedeńskich w wielkim wy­
borze poleca: J. P O  C Ł E U O W  A 
Kraków, ud. Grodzka 1. 3. w łom u 
W. P. Sobolewskiego.—Wielki wy­
bór kapeluszy żaiobuych.

r y Y Y w r Y

Ożeni się
kawaler, u rzfd rik  XI kL rangi p,yy 
stojny ^ nadobną pnuną, pesa WL 
inteligentną, w vrteku 18—26 lat. 
Rzecz na s e n  o. Dyskrecja pod ślo- 
wom bonom. z ew tnt.
/otografią pod ,Xolo" do AA*a fJ ttr  
CłoSU S*KK.tt.

O g l o g n m i

k o n i
f,W. S0066i90s.

Wydział kra/owj Królestwa 
Galicji i Łodomeryi wraz z 
>t ieJkicn; księstwem Krakow- 

■ki*m rozpianje mniej szern kon­
kurs na posadę buchaltera w 
Lrajbwyui Zarządzie sprzedaiy 
soli we Łwwwie.

ł^osada ta. do której jest 
przywiązana płaca roczna w 
kwocie 3000 (trzech tysięcy) 
Koron, nie jest stałą i mo/e 
być na trzy miesiące wypo­
wiedzianą.

Podania, do których należy 
dołączyć metrykę urodzenia i 
do\t ody uzdolnienia, a miano­
wicie dowody teoretycznej i 
praktycznej znajomości rachun 
kowości podwójnej, należy wno­
sić do Wydziału krajowego do 
dnia 15kwietnia 1908 włącznie. 
Z  R ad y  W y d zia ł ■ k r ą ja -  

risgo K ró le s tw a  (>o l i r j i  
i  Ł o d o m e ry i w ra z  z  W i e l­
k i  em  K s ię s tw e m  K r a k o ­

w sk i em.
AVe Lwowie, d/a» ‘20 maica 1901.

1’ioti'Oir.l.i.

z portretem Kościuszki, Mickiewi­
cza lub z godłem polsk. bardzo do­
brze idący na min wt regulowany 
zlr. 1.98. Na żądanie wysyłam dar­
mo i opłatnie k*atalog ilustr. zega­
rów, zegarków, wyiobow jubilers­
kich, chińsk. srebra, przyborów. na­
rzędzi zegarmistrzowskich i towa­

rów muzycznych.
Dom eksportowy zegarów, 

Kraków Zielona 3.

i poszanuje osoby
do prowadzenia biura na prowlaeji 
z kftucya 2000 koron. Bliższyoh wy- 
ft.śnień udzieli Administracja Gi.- 
«n Narodu

ó d  p a t o k a
CV.. :y, kuracyjny z największej gal. 
pk-.-oki wysyła Eug. EilińsLi w Zba- 
t;k .u, po 0 k. 5 kg. puszka. Za ozy- 
a.oió ręczy się. Podobne .głodzenia 
mniej, pasiek są nieprawdziwe 7

Agenci miejscowi
losy na częściowe miesięczne spia- 
ty z ostaną dla sta ego lenomow* 
nego austr. domu bankowego za 
wysoką prowizją przyjęci.

Oferty pod , , i n i  67775
do M Dukes, Nachi’, Wien I. Woll- 
eile 9. 224

kuracyjny i deserowy z własnej pa 
Siekł, wysyła w 5 kg. puszka ab po 
6 kor. cpi&c.one, Ks. WI. Mikltka 
droboszcz, Kupozyńce, p. Denysów

Jest do sprzedania

parcela badowlaat
Przy ul. Długiej Nr. 78. Bliższe wiado­
mości: Kraków ul. św, Jann  Nr. 7 
w dniach: poniedziałek, środę, pią­
tek od godz. 2 do 4-ej. Oferty przyj­
muje się do 30 kwietnia

Zarobek
dla wrzrftfch  

zawsze i wszędzie
daje Pierwsze galicyjskie przedsię­
biorstwo domowych robót pończo­
szkowych na płaskich maszynach 

c o plecenia
L IB A L  i S półka

zarejestrowane 'Iow . handlowe 
we Lwowie 

ul. ochanowskiego 39 7 
S k ład  najlepszych 

maszyn i materjałów.
Bezpłatna nauka 

we Lwowie i na prowincyi. 
Zadajcie wyjaśnień.

JE D Y N A  W K R A JU

FA B R Y K A  PASÓ W
m a w y o w y e h

IgnacegoWurma
w Krakowie ul. Kanonicra L 18.

Zakład artystyczno 
kamieniarki 1 budów

Jdzefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór got o- 
wycbpomuików z  pia 
skowea, granitu i mai 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow 
w miejsca i na pro- 
wmoyi. Telefon 759

Trzy guldeny
aosztujd paczka po o t  brutto 
5 kg. p i^ n  ie sortow ̂  _.yoh od­
padków "m ydeł: fiołkowych, fi- 
zaoych, beliotrop, Mooehoi, jo- 
wainwyoh, brzeekwbuowyob, HHo- 

wyoh i t  d.
Wycyta at. zaliczką B o l i e m ik  
P o r f l l  w e r t e  b o d e n b a e h  

■ L ,  V.'eihe> 221.
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i t  E j n a u  B H l  i s « l  g łó w n y  p » l» m :
S siffiro ja  fb6łXi Wydiwttkze) palsliieł w fra lp w K
me* w o. k, Ursedzie poczt, kasy osaezędn., L $9057). TeL L łgałam  wsz^J w y d » w * lfc tw * .

^Rachunek

a  > ld  K  Onowi^boi Imci p. 
Dymka jaka i pisarza Śech. 3 .— 

B o g d a l s k i  C . Misje w Królestwie 
Polskienr odprawione w roka 1906 
przez Ojców z zakonu Braci Mniej 
szych ^roTincji galicyjskiej 1 .— 

C a p  s ita  I. Konferencje dla panówl.— 
C a ą jk m  d ra k i H .  WernyLora, Dwa 

*•“ 7 5.S0
B r tb le c K i .  U twcry patryot. 2’50 
ó ie tn r l e h  W ł .  Psychologja uczuć

6 .
K a j d i e w i c z  U .  Rozmvślan.e o 

Męce Chrystusa Pana. Wydanie 
giate 2  -

oprawie płóciennej 2 ‘ó0
k e w a k a  Z . O samokształcęW

M w e » t j »  t e r m i n a t o r ó w  w na-
■*yp:‘ k ra ."  —‘30

S i n b i e u s k i  B .  Apostoł W arszawy. 
Żywi it Błogosławionego Klem ensa

ry. H ofbauen  1 -_
M l l e w s k j  J .  i  W ,  C z e r k a  . r i k i  

Polityka ekonomiczna. 2 tomy 16’—' 
W  oprawie płóciennej 19’—

k a n k f  Szlachta wołyńska 2-— 
9  K ó i a ń r u  na podstawie listów

okólnych Ojca 5w. Leon i X I I I 1 - 
B o s a e g e r  F .  Z górskich wsi 1-— 

W oprawie jpłóci“nnej 1 50
t y r a  w *  -5 n b e r o j i  c h e ł m s k i e j .

1 .-

^ rw u t Błogosławionego Klemensa W o j c i e c h o w s k i  T .  Kościół kn- 
X ary Hofbauera 1 -— tedralny w Krakowie. C e n a

n i  £ 0 0  a .  P ' —

W ozdobnej oprawie półskórkę 
wej 15‘—

Z a ł ę s k i  S .  Jezuici w Polsce. S f c r e  

szczenie 6*—
Z a r e m b a  S  Zarys teorjl liezb 

całkowitych 4"—
Z m e ^ M  K .  Barclkowsoy 4 ' 2 C

Z o l l  F .  Pandekta. Tom I 1 2 ' — 
Z a b r z y ~ V i  J .  Skarb architekt*- 

S m e l^ g o w s k i. Rozkład Kzeszy za ry w Polsce. Zeszyt I. II. 111
Wład ; stawa IV 5  _  IV. V. . VT po 190-

S a e p t y e k  ;  Z .  Pisma 2  tomy 10'—  Ż m i g r o c k i  9 1 .  Lud Polski i K  u  

T a r u o u  i l t l  S(t. Historja literatu-i sini wśród Słowii n  i Aryów. Tom 
r y  polskiej. Tomu Iv  częśćI. (Wiek I I .  Obrzędy weselne 6 ‘—

S T A N I  S Ł A W S M O L K A  
J P O L s l T Y K A .  J ,  U B E C K I E G O .  

przed powstaniem listopadowem.
T o m  I I .  Cena koron 10, z przesyłką pocztową i0ó0. 

P e p r z e a n l o  w y d a n y  tonn I. k o r o n  1 0 .
So nabycia za pośrednicf. każdej ksiggami. Odwrotnie wysyła Spółka W y d a n i-

cza Eolska v  Krakowie.

XI >4 1850-1863). 4 * -
Toriu VI część II. (Wiek XIX 
1863-1900). 5 —

T e '  a  g r o n a  k o n i i r w a t y i t ó w

Galicji zachodniej. Tom II  z&wis- 
rajacy ilustrowany inwentarz za­
bytków sztuki i przeszłości powia­
tu  krakowskiego sporządzony przez 
dr. St. Tomkowioza. Zwwoamy 
między innemi uwagę na wyczerp* 
opisy klasztorów Swierzyuieckie- 
gr>, n i  Bielanach i w Mogile z 
planami i widokami, oraz wielu 
miejsc wycieczkjwych w okolice 
Krakowa 20 —

T o m k o w ic z  S- W avel. teka 
gro-ia konserwatorów Galicji za 
chodniej, to o  IV- cześć 1 z« ca­
ły tem z atlomm * *5 —

W a d o w s k i  J  ■ A.. Kościoły Lu­
belskie 10 -—

OBRAZY olejno i rodzajowe
pD cenach hardzo niskich. — E. ŁEICHT, Kraków, nl. P^jarska 
pray bramii Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobn.— Najstarsza tlrma w tym zawodzie założona w 1866 r.

R .  D i i t m a r
Kt.iaów, Rynek 13. poleca 

obok Im ? i świeczników clcktrycznyck
świeżo zalezony

skład jiorcclaiy i szkła stołowego. 
WyMv wiiikt. — Ceny przystępne.

M I A C H  do A M E R Y K I .
Przeprawa pasażerów do

Kanady, ftrytutyny i IJrazylji.
Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarrzy-

I P a l c k  c &  ' d o m p .
E A M B U B k .  R A B O I S E N  d B g. A.

Korespondencya we wszystkich językach

id k .

m t
'ł.ł- .(V.

B u d z ik i z  ś m ie c ą c ą  ta rc z ą
Eto roni Koron

Z dzionkiem  zw. 2.44 Radzik kolej. 5.— 
Z 2 dzwonkami 3.—.1 a z dzwonk.em 
Z arcza świecącą 3.20; wież ibieiem 6 .— 
Marki J. Prim a '1 „ z muzyką 10.—
3 lata pisemnej gwaraneyi Za nieodpewie- 

dn e zwrot pieniędzy 
W y s y ł k a  a a  p o b r a n i e m

Mam B Shnel, Wieai, IV .,
H a rę a re tłira itra a M  97. o,

Żadajeie mego cennika obejmującego 900 * 
rycin darmo i płatnie* 135

niech tylko zaży.e Pastylek Ge-a uieTu. >1 
Dostć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczność:^

PASTILEK C R M O C L ’*)
Nieom ylnych w  la ji >r iu N ieżytu, Kaszlu nerwowego. 

Zapalenia opłucnego, C hrypki, Zakatarzenia, Iry tacyi 
pl*raiowej A

K e i b t u y c h  dli »ób które zbytecznie glos u tru d z a li.
Barda vxytec»ae dla "alącydi.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
tekowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolaacha, 
Wewiorakiego, Krzyżanowskiego, Ruc 1, E hrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego Redyka i Trauczyń- 
.akiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

Kilku " .  '
do roznoszenia gazet na stalą pensyę przyjmie Administracja 

Głosu Naroda“ w Krakowie ul. św. Krzyża I. 7.

IO OOO KORON NAR RO DY
dla niemających brody i łysyeh.

Brody i w łosy można jjeczy- 
wiścio w przeciąga 8 dni wy­
wołać przez użycie, pr**woi,iwe- 
go duńskiego „Balsamu Mo>“ 
Młodzi i starzy, panowie i pa 
nie, używają jedynie „Balsam u 
Mos“ do uzyskania brody, brwi 
i włosów, bo zostak udowo- 
dnionem, że ..Balsam Mos je s t 
jedynym środkiem współczesnej 
nauki, Ł.óry w cisjgu 8 do 15 
dni tak  dalece dniała n a  cebulki 
włosowe, że w łosy zaraz rość 
zaczynają. Za nieszkodliwość 
gw arantuje się jeżeli to  ni 3 jest. 
prawdą, to zapłacim y 10.000 
k o r o n  g o t ó w k a  każdemu 
nie mającem u broay, łysem u 
albo mającem u rza lk ie  w łosy 

który nżyw ał „B alsam u Mos‘! przez 6 tygodni bez skutku.
P. S. Jesteśm y jedyną firmą, która daje tego rodzaju gw arancję  

Posiadam y liczne polecenia lekarzy, opisy i uznania. P rzed naślsdown- 
ctwem energicznie s ię  ostrzega. „W edle prób, dokonanych przezemnio na 

ińskim „Balsamie m os", mogę panu donieść, że jestem  zeń nadzwyczaj 
dowolcuy 3uż pc ośmin ćm ach okazał się znaczny porost w lot o 3 a 
imimo, ze w iosy były jasne i miękkie, były jednak bardzo silne Po 
róch tygodniach broda poczęła przybierać swój n a tu ra ln y  kolor i do- 
ero w tedy rzucało się w oczy nadzwyczaj dodatnie działanie pańskiego 
.lsamu. Dziękując najuprzejmiej pozostaję z szazunkiem I. C. Dr. Tvera 

—openhaga, P ak ie t ,-łialsumu Mos“ 5 guldenów. Opakowanie dyskre­
tne. P rzesy ła  się za zal.czka. Proszę adresować do największego sp e c j­
alnego kładu na świecie: ( K o i  M r j r . jK ln e t ,  K o p e n h a g a  3 3 8  B a -  
■ia). Pocztówki należy frankować m arką l'„-halerzową, listy  m arką 
25-halerzowa 2252 1

Utdane za najlepsze 
S ie w n ik i nowo ule­

pszonego system u t r y ­
bikowego „A grikola-*

S ta lo w e  p łu g i, B ro­
ny, W alce, Kosiarki do 
Lrewy koniczyny, Żni­

wiarki do zboża,
Roztrząsacze siada Gra­
biarki do siana i Zboża,
Prasy słomy i siana.

Tłocznie do owoców 
winogron, Hydrauliczne 

p^esy. Gniotowniki d 
Winogron otrywucza 

winogron, Młynki do tarc ia  owoców, Sikawki do winnych latorośl 
iunych r>śliu Przyrządy do suszenia owoców i jarzyn. MŁOCAłtNIE! 

1 patwut łożyskam i wałeczkowemi sam osraaruiącem i się do ruchu ręcz* 
lego, kieratc wego i motorowego, K ieraty  poruszane «iłą zwierząt no- 
ciągowych, l* ły n k i do czyszczenie zboża, T rieury, Łuska.,ze kukurydzy, 
S ie c z k a r n ie  z pat. łożyskami wałeczkowemi i samosmarującemi się — 
najlżejszy chód, K r a ja c z e  b u r a k ó w , r ó to w n ik i, K o c io łk i ^ 1 
parzenią, Oszczędnościowe piece kociołkowe, Obrotowe oompy do gnojówki 
i wszystkie inno diaszyny rolnicze najnowszej koustrnkcyi ciznr>c.’.onej 
nagrodam i, wyra- BL jUjsu f Ctf y fabryki m aszyn roln. odle-
hiają i dostarczają f  Mi J n P j ł S T I I l  I / l | H i  warnio żelaza 1 kuźnie per 
Rou zwożenia 1872. W iedeń 2 ! l ,  T a b o r & tr a s s e 7 l .  1050robotników.

Odznaczeni więcej niż 600 zło ijm i. srebrnym i medalami etc. 
bszerne dustr.katalogi liezpTatuic. Zastępcy i odsprzedc-wcy poszukiwani

Marka
„Kotwica-

U sfa e a t 6aptief e o n ^
iM e iM i

P a i n * E x p e ł l e r u ,
jest r jWHMhai* m u  jako wy- 
śmłenłts, Mto BÓMiąrzaJąn n -  
eierkuie; da aabyeu we w i >  
tkich aptekach m ae-w 00 kaL, 
S. 1.40 i 2 Ł ^ r r ty  kupma t»|» 
poiwssaehnia •’» '01 ur ■ a irodkado- 
n>-waga nalały pcay.awwi i tjrka 
butelki -ryjp traa  w pndcś , - a 
naszą acjronną ‘■arką katwioą", 
wteaozas ,u t  aawnoac. s< aią 
atrzymała wyrób aryfimalay 

Apteka Kr. Kiaktera 
p si „ałatywi lwauiu w F r t i n ,  

i l i a i  Bióbiaty 
r  o a V a. I  aawy

Sosnowe c n R ic rR f
Pieca

N a jle p s z y ;  
i n a  j i  d ó  ay

środek
kaszel

1 pudełko 20 hal."
Do nabycia w aptekach: 0 0 .  B a -  

a ł f r a t r ó w ,  podj złotym słoniem uli- 
ca Grodzka, J o a k o w s k l  T a r j - a  pod 
białyr orłem. Rynek, Linia A  B, 
6 r r  » « . . - i  W i n c e n t y  podanW em oh 
ca Dietl, 76, 8 .  H .  M a k o l a  pod i s t -  

orłem, nl. Krrhowska, i  X .  M l k u -  

C k i  pod koroną, i .  M a c a O r i ó a k l  R y  

nek, M. Prań po rlotą głaarą ni. 
Grodska, L a d w k  R o t r a b e r g  pod ma 
rzynami a'. Ar~.kow-.kr. K o n s t a n t y  

W i a z a i t w a k i  ni. Floryańska, Z u r a w -  

ak pod aniołem Zwierzyniec jak 
również we wszystkich aptekach
MonarchJ. Skład „zam Sa-
aarit»r“ tiraz. Słc^stras -.e 13 Wi m 
I  , FeinŁ ltstras- :e 4. 160

Ii' 'S Sihdii: taB2̂kMi*90 ifiiyka <̂nnyi

nsąmwBaci 
ipt^pimyilWicNn 
wypritafladowiMói

 OohMi , V‘ tah^
a-nzaasa, * am rM  *W 

jH.Rabel, przedtem Z.Kuoaar 
we Lwawie.

E d w a rd  B o c h e ń s k i 
i  J a n  W a r m u z e k

dawniej 
Zygmunt Cbilla. 

Krawcy Kraker 
Wlelapole o ęboit 
głównej poczty. 
Z. kład knw le- 
cki zaopatrzon> 
na sezon w ma- 
terjałv krajowe 
i zagraniczne. 
Wykonanie kr- 
ty stj czno wed 

najnowszych 
żurnali aigiel- 
skich, ceny mo­
żliwie najmniej­
sze . Wypoży­
cza również .•ra­
ki i anglozy. Za­
mówienia na 

prowincja usku­
tecznia się za 
pomocą smiai 
ouhranioosdoy-

Ł e k c y j g ry
n u  f o r t € > p i a n i e
udziela rutynowane nauczycli łka, 
nczemca pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 12—3, nl. św. Filipa l. 14, I  p 
drzwi nr. I. tl67

Fabryka organom i harmonium K, Deussera
a  flsuiiłbchein, Ciioracjy.

jtftM  1 roka 1 827  d t f t r c z i  l i i m y i  wyroln instrument) organowe- z nftjlopsznn urzgdzMiep p n iu ia ty n ^ n a . oraz M r u n t o o  A l  szkół I i i  B i j t h  i i p ó w i i -

02787116


